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Nasi Zoile
Najrozmaitsze mogą być sprawy, którem i

połeczeństwo z jakiegoś powodu zajm u­
je  się żywiej, iiiź innem i: m ogą to  być spraw y 
>ai z ważne dla narodu, j ik  naprzykład  teraz 

T  , . jom stw ia Polskiem  zagadnienie, czego się 
C~ ' atl 0̂1:i0Łni, czy ty lko  lokalnego samo- 
| Z? j'". ~  a m °gd to być spraw y ty lko  takie, 
Ja dajm y na to py tan ie, czy nowa opera jest 
,° j a, czy sla ?  — lecz nasi Zoile zawsze je ­

dnakowo, z rów nie ostrym i nożami, zawsze bez­
względne w ydają wyroki. Ich  to m iał n am y śli 
Wielki historyk, wielki patryrota, znakom ity po- 
llLyk  i mędrzec Jó ze f Szujrki, gdy  p isa ł: „N a­
rzekam y, że nie m am y ludz1, Znaleźliby się oni, 
ala ludziom b rak  społeczeństwa, jak ptakow i 
POy.ietrza. Zdrow e społeczeństwa z figurantów  
robią ludzi, chore — z ludzi figurantów . Z dro­
we um ieją użyć każdego, chore nie cladza ni- 
-omu nic zrobić S tąd  bezwładność ludzi, bez- 

.ność ich pracy, stąd  koterye i Loteryjki,
b rak  d y sk u sji i ścierania się zdań, a n a­

tom iast k łó tn ie i kw as w społeczeństwie. E a -  
f  .y  cz}\je się powołanymi do sądzenia wszyst- 
uego j w szystkich, nie chcąc szanować nikogo, 

chcąc nikom u zaufać. K ażdy  się uprzedza 
,n. , 'wyrozumieć nie chce, — nie chce przy- 

1 ^ l-ic, aby  praca, doświadczenie, miłość kraju, 
wodme "iwierdzona, daw ała komuś praw o do 

eJosn. pozw alam : bo mnie tam  nie m a !“ 
L : a , rzeczywiście je s t zawsze — czy cho-

9 r t w a ^ ' . W  tez 0 u tw ór lite rack i lub 
s yc,71iN Szujski nazyw a to  „najstraszniej- 
-A  akiem 1- naszego społeczeństwa, najgo r­
szym spadkiafo po R zeczypospolitej. 'T rzeba ko­
niecznie należeć do jak iejś ko tery i — w tedy 
dopiero pracę k toś przynajm niej łaskaw ie uzna. 

nacze] nie _— chyba po śm ierci pracownika.
Opierają się teraz  w rosyjskim  zaborze, 

pg przyszłe Koło polskie w dumie powm no 
^  d o k ijac : autonom ii, czy sam orządu? "WłiS 
s uwie jedno i drugie znaczyć to samo, lecz pod 
ym i w yrazam i co innego tam  się rozumie. A u­

tonomia. — to w łasny sejm, własne m iniste 
ryum , choćby naw et g ran ica celna od s tro n ji 
Rosy i , a udział w dumio ty lko  w spraw ach za­
granicznych i m ilita rn y c h ; sam orząd zaś — to 
1 ylko rad y  powiatowe, gubern ia lue i ostatecznie 
wspólna krajow a dla spraw  wyłącznie k u ltu ra l­
nych. w lbrzym ia większość mieszkańców Króle- 
s wa chce autonom ii, ale odezwały się także
£,Z m1-<rne r oseł do dum y p. J .

e „i w ystąp i1, z broszurą l  W  spraw ie auto 
jom ii K r. Polskiego44, a w niej pow iada : „D ą­
żność do odzyskania niepodległości państw ow ej 
jes t rysem  zasadniczym  narodu polskiego, cho- 
•' iaż może głęboko n l:ry ty m ; zatem  dom aganie 

autonom ii jes t rzeczą szkodliwą, gdyż w ta- 
kim razie Polacy^, zam ieszkujący k ra je  po za 

Tytoryum  K rólestw a Polskiego, będą w ysta- 
^ n i na niebezpieczeństwo zagłady, jak o  qnurt- 

j  e_ negligeable w jiarlam encie patersburskim . 
eZeii si<ę staw ia ideę państwoivośei polskiej, to 
UsN£Pa iezbędnie sięgać po D niepr i Dżwi- 

« e  pow stania dążyły  do połączenia
la za B ugu i Niemna. A łbon iew o-
(j * a b° wspólne zm artw ychw stanie — oto je- 

a form uła  ̂polityki polskiej, w ynikająca 
;s7. a ,ulT  dziejów — dotychczas i na  przy- 
T) ?se* k to k o lw iek  i kiedykolw iek podniesie w 

° sce sztandar aspiracyj państw owych, musi 
z konieczności obok Orła P.iałego umi ^cić  Po­
goń i A rchanioła. W ychodząc z tej zasady u- 
Ważam zdobycie antouom i, dla K rólestw a Pol- 
skiego, opartej na  idei państw owości polskiej 
za rzecz niepożądaną i radzę poprzestać na 

jfeTkłej autonom ii prow incyonalnej l^saniorzą- 
li ttó ra b y  nie w yłączała przedstaw icieli 

rcR Polskiego z petersburskiej dum y44.
„ N iezaprzeczenie, p. S tecki m ógłby swą 
o m inię jeszcze bardziej rozszerzyć. M ógłby 

SIęguąo za D n iep r, bo i tam , w Lubniach, 
V  zi Jerem i ńYiśniowiecki ; m ógłby sięgnąć 

0 Moskwy i za n ią na wschód, bo i tam  
uiysm y b y w a li ; a wreszcie z jakiej rncyi 

a“ y  w yrzekać K u rlan d j i i państw a
^pieuzollernów, k tó rzy  na ry n k u  krakow skim  

składali nam  wassalskie przysięgi ? Irryden-

Gustaf of Geijerstam.

Komedj a małżeńska.
Tłnm. M u r y a  F f a k k ó u m a ,

(Ciąg dalszy).
. Bob i A nna przeżyw ali tak  na nowo

'-u e je  swojego m ałżeństw a. P rzypom inali so- 
Gzas, gdy spotkali się p 0 raz pierw szy, 

Uczucie , k tóre ich powoli pociągało ku sobie, 
Ghoc sami nie wiedzieli czemu, ja k  nieśmia- 
pun, to  znowu wesołynp byw ał Bob M ja k  w 
Uoncu zaskoczył ją  swemi ośw iadczynam i ta k  
^ agle, że pan i A nna przeraziła  się, i przez dni 
j?ai^  Lękała go się jeszcze, podczas których to 

Ui Bob pizebyw ał w niepewności, uw ażając 
3 za uajmeszczęśiiwszego człowieka pod sjorr- 
Ui. Potem  ogłoszono zaręczyny, a odtąd roz-

]ń się okres, k tó ry  pani A n n a  zw ała naj-
Bob ie^SẐ m w zy c™! przeciw  czemu jed n ak  
^  ze swego p u n k tu  w idzenia, podnosił n ie­
śli j n^ ’ którego głośno wypowiedzieć nie 

P rzechadzali się na nowo milcząc po 
Ila 1 czuli św ieży powiew w iosenny
k t ó r r Mr ,lł« ■ śieclzaĄ' n r ław ęczce n studni, 
az Ło ° c z°Bi „sw oją44. I  snuli dalej opowieść 
w ychod°-r7’ C° P0 Pr z e d z a -̂1 ślub, a w której 
meble is razern na m iasto, aby  skupować 
•wesela heiu dzień ślubu, pełen świetności i 

rosy w nurtow ym  w ianku, 
KdW abną sukienką, bukietem  ślubnym  i

tyzm  nie jest specyalnością wioską. G recy ma- ’ 
rzą o wskrzeszeniu im peryum  bizantyńskiego, 
Serbowie o carstw ie Dnszana, w H iszpanii są 
ludzie, k tó rzy  tęsknie wspom inają te  czasy, 
kLedy w ich państw ie nie zachodziło słonce. 
Jeśli kto m a czas, m yśleć o tem  może. Cho­
dzi ty lko  o to ^  czy to  się na co zda ? „P ra ­
wdziw y po lityk  rozważa siły, k tóre go otacza­
ją  i podług nich działa, a polityk , k tó ry  w y­
przedza Swój czas o wieki, nie je s t lepszym  
od tego p o li ty k a , k tó ry  się przenosi o 
k iik a  udeków wstecz i chce używ ać sił, jak ie  
w tedy  były L Te słowa P itta  p rzy tacza Iłose- 
bery  w jego „Ż y c io ry sie"^ j

W ięc można k ry tyhow ać broszurę p. Ste- 
ckiego i to czynią w K rólestw ie Polskiem  
wszyscy, naw et w szechpolacy, ale ja k  ? Po­
trak tow ano go, ja k  żaka, którego za niedo­
rzeczny w ybryk  muszą starsi w y targ ać  za 
uszy. Gorżęj naw et, bo powiedziano o jego 
brceszurżje, że jpfjfc" ona ’,,fiajwięln?zem szelmo­
stwem ". Jed n ak  ton  pracy  p. Steckiego wcale 
nie zasługuje na  takie napaści. A w dodatku 
one nic nie w yjaśniają, nie m ogą nikogo prze­
konać, pouczyA, za to m ogą w ielu odstraszyć 
od zabierania głosu i od działalności, bo na 
zbytek^ odwagi _ cyw ilnej w naszył® narodzie 
skarżyi się nie możemy. Może właśnie* d la­
tego nie celujem y odwagą cj^wilną, że bru talne, 
bezwzględne i zawsze stronnicze trak tow anie 
osób, ich m yśli i p rac  musi zniechęcać, od­
straszać, naw et zniepraw iać. „N arody zdro­
we robią ludzi z figurantów , narody cho­
re spychają ludzi na  stopień figuran tów 44. 
R zadko k to  idzie za swą m y ś lą , nie dla­
tego, żeby by ła  niedobra, ale że bezpieczniej 
iść za tłum em . Odwagę cyw ilną m ają u  nas 
ty lko  przekorni.

N ie lepiej ja k  ze S teeh im f postąpiono z 
byłym  posłem Lednickim . Poniew aż mówią w 
K rólestw ie Polskiem  o autonom ii p rzeto  on 
ogłosił rozpraw ę pod ty t. „Spraw a narodow o­
ściowa w dum ie4’. "Widocznie-uhodzilo mu ty l­
ko o przypom nienie w szystkim , o ile w k.we- 
srjd autonom ii m ożna liczyć na  powodzenie, 
lecz ponieważ z tego przypom nienia w ynika, 
że na powodzenia bardzo trudno  liczyć, przeto 
p. L ednicki o trzym ał — połajankę. To pyszny 
sposób rozpatryw ania  się w sy tu a c y i! M yśl pu ­
bliczna zaciem nia się coraz bardziej, g łow y tę ­
pieją, a natom iast w yrasta  zacietrzew ienie i o- 
tw iera się prosta, szeioka droga do zawodu, j a ­
ko rezu k a tu  nsRowań.

Cóż jed n ak  przypom niał p. Ledniuki ? Oto 
powiada on : „Na w rześniow ych i listopadow ych 
w r. 1905-ym zjazdach ziem skich w Moskwie 
autonom ia Polski w yw oływ ała oży-wione rozpra­
wy  ̂ bardzo dla niej życzliwe, lecz k iedy n astę­
pnie kadeci w łączyli tę  autonom ię do swego 
program u, w net w rękach  stronn ictw  przeoi- 
u nyc-h kadetom  stała  się ,o.na silnem narzędziem  
walki. Szerokie m asy rosyjskie, m ało obeznane 
z pojęciem i isto tą  autonom ii, a w ychow ane w 
bezlitosnej nienaw iści do nas, łatw o dały się 
poruszyć w k ierunku nacyonalistycznym . P ar- 
tye  praw icy, zwłaszcza zaś zw iązek październi- 
kowców szeroko zużytkow ał w swych celach 
p a rty jn y ch  spraw ę autonom ii Polsku J a k  kwe- 
stya  ag ra rn a  w ytw orzyła zaciekłą waśń klaso­
wą, tak  samo kw estya narodowościowa obudziła 
p ro test nacyonalistyczny. Posypały  się skargi 
na zdradę, na chęć rozczłonkow ania Rosyi, 
zw racano uw agę na to, że po nadan iu  au tono­
mii nieuchronnie nastąp i oderwanie się Polski 
i t. d. T ak  nastró j w ytw orzyła p rasa gadzino­
wa i ta  część rosyjskiego społeczeństwa, k tó ­
ra  — według trafnego w yrażenia W łodzim ierza 
Sołowjewa — służy nie ideałowi narodowemu, 
lecz bałw anów 1’ narodowem u. Z drugiej strony, 
narodowości, któro wiele ucierp iały  od najsroż- 
szego, ja k i  ty lko  być może, ucisku, oczywiście 
coraz gw ałtow niej w strząsały  swemi kajdanam i, 
czekając niecierpliw ie, kiedyż one nareszcie o- 
padną. Nie bez trw ogi przeto zebrała się p ierw ­
sza duma. S tanęła  ona w spraw ie narodowo­
ściowej na wysokości swego zadania, okazała się 
praw dziw ym  domem sprawiedliw ości i jeżeli 
nie zaw yrokow ała w tej kw estyi, to nie jej 
wina. O gólnj’ jej w erdyk t o polityTce rosyani-

nRzLiezonemi m arzeniam i o jwzyszłości. Bob i 
A nna pobierali się więc raz jeszcze, uśm iechali 
się do siebie w swem szczęściu, przeżyw ali na 
nowo pierw sze la ta  tego raju , aż n apo tykali 
w końcu m ałego Jerzego, którego nadejście 
bynajm niej nie w yryw ało ich z ty ch  marzeń. 
Bob wspom inał ze w zruszeniem  n o c , podczas 
której m ały  się urodził.

•— Czy pam iętasz ? — py ta ł. — G ósta wy- 
poŻ3rezył sobie klucz od b ram y  i o p iątej rano 
nadszedł i zadzwonił do drzwi m ieszkania, aby 
zapytać, co się dzieje. Było to iuż po wszyst- 
kiem, ty  spałaś jak dziecko. Je rzy  spał w ko­
łysce, ja  jeden  czuwałem. Z b y t byłem szczę­
śliwy. Uchyliłem  -wtedy drzv i do sypialni, aby 
m ógł zobaczyć ciebie i chłopca. I  pam iętam  
jeszcze, ja k  ręce mu drżały, gdy objął innie, 
życząc mi w szystkiego dobrego dla syna. N i­
gdy  nie byłbym  przypuszczał wdedy... nie m ógł­
bym  przypuszczać....

I Bob um ilkł, zm ięszany mydłami, co go 
opadły, podczas gdy  pani A nna ciijguęła dalej 
m iękkim  swym  głosem :

— A pam iętasz, jak  nazaju trz  p rzysła ł mi 
w iązankę najśliczniejszych różowych róż, wraz 
z biletem  w izytow ym ? A na bilecie napisał : 
„Najszczęśliwszej m ałej mamusi, od (Io sty H  
W iesz przecież, że nie przypuszczałam  wówczas 
ani przez ch w ilę ..

Teraz um ilkła i pani A nna i zaczerw ieniła 
się lekko. A by zatrzeć to, dodała:

— Jednak  to  przecież możliwe, że uczucie

Zatorskiej by ł potępiający. W  odpowiedzi na 
mowę tronow ą są tak ie  słowa * ,R o sy a  je s t p ań ­
stwem  zaludnionem  przez rozm aite plem iona i 
narodowości^ Duchowe zjednoczenie ich -wszyst­
kich je s t możliwe ty lko  przy uw zględnieniu ich 
potrzeb, przy1 um ożliwieniu im utrzyunaiiia swej 
narodowości i rozw ijania swych właściwości. 
D um a zajm ie się szerckiem zaspokojeniem  tych  
słusznymh p o trzeb '4. Lecz w dumie nie wszyscy 
jednakow o zapatryw ali się na sposób rozstrzy­
gnięcia kw estyi narodovrościowej. Jed n i b ra li 
ją  z p u n k tu  w idzenia państwowego, inn i — 
z nacyonaJistymzno-rosyjskiego, jeszcze inni z 
dem okratycznego, wysuwaj ąi tu ino narodowość, 
ale ogólne rów noupraw nienie. N ie zapom niano
0 ^.interesie państw ow ym ". Nacyonalistymzne 
p rąd y  rosły1, nabrzm iew ały, różniły. S ilny  w y­
raz dał im pop Koncewicz, k tó ry  zaproponow ał 
złośliwą popraw kę w tej części adresu, gdzie 
mowa o załatw ien iu  kw estyi narodowościowej. 
Poprawka, ta  opiew ała.: „Duma postara się o
to, iżby1 zn ik ła  sama nazw a R o sy i44. D um a go­
dnie postąp iła z tą  złośliwą, popraw ką, gdyż 
na wniosek prof. Pe.traźyckiego odmówiła dy­
skusyi nad nią. Ale byd to ju ż  ostatn i try u m f 
bezstronności w kw estyach narodowych. R osyj­
ski nacyonalizm  bra ł górę. W krótce potem  mó­
wił w  dum ie prof. Kotlarow skij : „N ajfataln iej­
szą rzeczą jest stracenie idei państw ow ej, u tra ­
ta  poczucia łączności., pozbycia się udziału 
w szystkich w arstw , wszystkich, narodowości, 
w szystkich obyrw ateli w jednym  celu państw o­
w ym 44. P raw da jednak, że zaraz potem  dodał 
ten  p o se ł: „Przeszłość polityrczna skom prom ito­
w ała ideę państwowości, przyuiezyda do myśli, 
że od piaństwn można się spodziewać tydko 
gw ałtów  i ucisku44,

W  dalszymi ciągu swej rozprawy1 w ykazu­
je  p. Lednicki, że w m iarę obrad dum y powoli 
redukow ała się kwesty-a narodow ościowa do 
kwesty11 zniesienia ustaw  w yjątkow ych i wszel­
kich rozporządzeń adm inistracyjnych, k tórem i 
uszczuplono obyw atelskie praw a narodów  nie- 
rosyjskich, ale i tej spraw y nie zdołano sfor­
m ułować jako  wniosku, ponieważ dum a była 
rozwiązana. P. L edn ick i tak  kończy swą roz­
p ra w ę : „N ie u lega w ątpliwości, że praw idłow e 
rozstrzygnięcie kwestyi narodowościowej na- 

i stręcza mnóstwo trudności; tendeneye nacyona- 
J listyczne i szowinistyczne, zakorzenione w ńie- 
: k tó rych  w arstw ach  społeczeństwa rosyjskiego,

1 stare narow y w ładzy wykonawczej nieprędko 
i niełatw o ustąpią m ie ro a  uszlachetni?jąceniu 
w pływ ow i zasad etycznych. Jed y n ie  - p a rty  a 
„wolności ludu" (Lądecką), jako  p a rty a  iście 
dem okratyczna, m iała praw idłow y pogląd na 
rozstrzygnięcie tej spraw y, to  też jedynie w tej 
p a r ty i m ogą narodowości, zaludniające Rosy^, 
znaleźć poparcie swych słusznych dążeń".

PcńLednicki nie zaleca więc ani dobijać się 
autonom ii, an i odłożyć tego postu la tu  na p rzy ­
szłość. P oprostu  tydko stw ierdza, że przepalcie 
autonom ii „nastręcza mnóstwo trudności" i wy1- 
kazuje dlaczego. Ludziom, k tó rzy  pow ażnie bio­
rą  się do tej spraw y i m uszą ją wszechstron­
nie rozważyć, oddał więc usługę. Niem niej 
jednak, zarzucono mu, że „gasi d u ch a44.

Czyrż on może płonąć tydko w Ciemno­
ściach ? Skoro Królestw o Polskie chce autono­
mii i gotowo walczyć o nią, to  czy nie jest 
słuszne, aby  się ukazało m nóstwo broszur i roz­
praw  dziennikarskich bo łających spraw ę au to ­
nom ii do g ru n tu  ? W y b itn y  publicysta  w ar­
szawski p. L udw ik  Straszew icz pow iada : „Iluż 
m am y w spółobyw ateli, k tó rzy  wcale nie w ie­
dzą,- to  się k ry je  w1 nazwie „autonom ia44. Nie 
poszliśm y dalej nad pow tarzanie w yrazu. Ale 
za to pow tarzam y go to z uniesieniem , to zno­
wu z gniewem. Podejrzyw am y się wzajemnie, 
czy też wszyscy dość szczerze, dość gorąco p ra ­
gniem y au to n o m ii?  Ale jak a  ona być powinna, 
— o tem  sza !“

Rzecz pow ażna jes t więc trak tow ana  po 
konspiratorsku. J e s t  to zaślepiać własny1 naród. 
N astępstw em  niedostatecznego przygotow ania 
się cło rzeczy1, za k tó rą będzie się walczyło-: 
może być błędny krok, a znowu jego następ ­
stwem  najczęściej bywa ■— klęska.

Czy tego chcą nasi Zoile, k tó rzy  w rzc-

jego było kaprysem  jedynie i że wtedy1 j u ż  za­
pom niał o całej sprawie.

Tem jed n ak  poruszała pan A nna tem at 
niezgody1, tem at, k tórym  kończyły się w szyst­
kie podobne rozmowy1. Bob bowiem wciąż ob­
staw ał energicznie przy1 tem , ża Gosra nie za­
pom niał. Nie brakow ało wiele, a by łby  uczynił 
z przyjaciela rozkochanego m arzyciela, k tó ry  
m ilcząc, dźw iga ból nieodwzajem nionej miłości, 
za szlachetny, aby  dać tem u w płynąć na sto ­
sunek daw nej przyjaźni.

W  ten  •■sposób tow arzyszył Giista ńYiekner 
m ałżonkom  na ich drodze życia, ja k ą  im się 
ona teraz przedstawiała- Przy obecnym  ich spo­
sobie pa trzen ia  na  nie, począł on we wspom nie­
n iach grać o wiele znaczniejszą rolę, niż to 
było kiedykolw iek w rzeczy w.stości- W spólna 
jak aś  wycieczka, parę godzin spędzonymk k ie­
dyś razem , ezymiły go teraz praw ie, że pow ier­
nikiem  z czasów narzeczeństwa. B ył on drużbą 
i ta  okoliczność na ich weselu sta ła  się teraz 
w ydarzeniem  największej w ag1, żoe nie trzym ał 
dziecięcia ich do chrztu , miało też swe 
znaczenie. I  im dłużej oboje szukali, tem  lepiej 
rozumieli, że n ik t nie tow arzyszył im przez 
drogę życia ta k  w iernie ja k  GOsta W iekner. 
Lecz podczas gdy tak  odgrzebyTwali wspom nie­
nia, poczynały w ydarzenia, o k tó rych  wspom 1- 
nali ta k  często, które pam iętali tak  żywo, po­
woli przeistaczać się. O trzym yw ały odcień sm u­
tku , a cień losu Gbsty W icknera, losu trag icz ­
nego w ich oczach przysłonił je. A ni Bob, ani

czach bardzo w ażn y rh  i mniej ważnymh za­
wsze jednako wyłstępują ze sztuką krzyżowm ?

Bankowość wr Austryi.
P. K arol M orawitz, prezydent A nglo-An- 

stryackiego B anku i jeden  z najtęższymh finan­
sistów w Austryd, m iał niedaw no w Y nedniu  
nadzwyczpj zajm ujący w ykład o bankowości w 
A ustryi, i wyłnszczyd w nim  powody, dla k tó ­
rych  stosunki ekonom iczne w A ustry i są dziś 
o wielo gorsze, niż w państw ach ościennych na 
zachodzie Europy1, a naw et pod niejedny7m 
względem  i na W ęgrzech. Ze względu na w a­
żność i aktualność tem atu , w arto  ted y  zapo­
znać Czytelników  Przeglądu w nieco obszer- 
niejszem streszczeniu z poglądam i tak  znako­
m itego fachow ca-praktyka.

P. M oraw itz podz.ćlii h istoryę bankowości 
w A ustry i na cztery  o k re sy : a) na okriU nazwany1 

przezeń ironicznie anted ilnw ialnym  przedpotojio- 
wym, do którego zalicza czasy, w k tó rych  o- 
krom  B anku państwowego (NationalbankJ,." z ia ­
jącego praw o emisyi banknotów , n ć  było zresz­
tą  w A ustry  żadnych innymh publicznych ban­
ków, lecz istn ieli jedymie p ry w atn i bankierzy1; 
b) na okres kam ienny, średniowiecza-, k tó ry  za­
początkow ał się założeniem we F ran cy i insty tu - 
cyi Credit Mobilicr przez P e rie re a  i naśladow­
nictw em  w A ustry i tej kreacyi przez powoła­
nie do życia austryackiego Z akładu kredytow e­
go. Okres ten  sięga od połow y 19-go stulecia 
do r. 1873 • c) na  czasy nowożytne, nazwane 
przez p. M oraw itza peryodem  lodowatym , pe- 
rymdem d rę tw ie n ia . Czasy1 te  zapoczątkow ał 
słynny „czarny p ią tek" , ów pam iętny  w Au- 
stryd p ią tek  9. m aja 1873 r,, w k tó rym  roznio­
sła się wieść hiobowa o k rachu  w iedeńskim  — 
kończą, się zaś ono z chw ilą założenia banku  j 
dla krajów  koronnych t. z. L anderbanku". 0 -  
statnim , czw artym  okresem  są czasy najnow ­
sze, a ziitem czasy ostatniego dwudziestopiecio- 
lecią.

N ader powolnymi krokiem  dokonyw ała się 
ewolueya w A ustry i t. j. przekształcenie się 
jej na państw o przem ysłow e. A aczkolw iek od 
czasu m erkantylizm ii popierano w ielkie przed­
siębiorstwa, mimo to około połowy X IX  w ie­
ku Austrym nosi na  sobie wciąż jeszcze w y­
bitne piętno państw a rolniczego, z m ałą przy1- 
m ieszką żyTwiołu rękudzielniczego.

Do ty ch  stosunków dostrajała  się isto ta  
bankowości. D la ograniczonych potrzeb kredy­
tu  gospodarczego, w ystarczał B ank państw ow y, 
założony w roku 1816. B ank ten  udzielał prze­
ważnie pożyczek hipotecznych, a nad w yraz 
skrom ne cyfry  udzielanego przez ten  b a n k k re -  
dyJii eskontowego dowodzą, ja k  małó rozw inię­
ty m  by ł ruch kupiecki w owych czasach. 
ÓYszak jeszcze w r. 1850, cały1 s tan  portfelu 
wekslowego B anku państw ow ego w 'W iednie 
wynosił 30 milionów złr. m onetą konw encyjną, 
a j-.ćynej jego filii w P radze zaledwie 6OÓ.000 
złr. ni. k. O jak im kolw iek  ruchu na  ta rg u  p ie­
niężnym  n ie b y ło  naw et mowy, pod ty m  wzglę­
dem praw dziw ie sielankow y spok ij panow ał, a 
przez przeciąg całych 23 lat, t. j. od r. 1833 do 
r. 1856,f^topa procentow a w A ustryi u trzyiny- 
w ała się na tej samej wwsokości.

Oprócz B anku jiaństwowego istniały1 ty lko 
p ryw atne domy nanalow e, czyli bankierski-1. 
Jedynym  m iędzynarodow ym  i co się zowie 
w ielkim  tego rodzaju domem handlow ym  był 
dom RotschiJda, k tó ry  w W iedim i osiadł byłjro 

kongresie w iedeńskim. Oprócz firm y Rotsehilda, 
w ielką odgryw ały wówczas rolę p ryw atne firmy1 

bankierskie : .'Sina., A rnstein , Eskeles, Geymiiil- 
ler, Todescó, Laniel, Z m ner i  W odianer. G łó­
w na ich czynnością by ła lokacya ren ty  p ań ­
stwowej. B ył to in teres i uciążliw y i rycyko- 
wny1 zara-zem z powodu mało rozw iniętego bo- 
gactwna w kraju , jakot-eż z powodu b raku  orga- 
nizacyi k iedytow ej, takiej, ja k a  już je s t dzi­
siaj. W p ła tę  gotów ki na wypuszczoną przez 
państw o ren tę uskuteczniano częściowe, ra tann , 
rozłożonemi na bardzo długi okres czasu ; i ta,k 
np. pożyczkę w sumie 40 m ilionów złr., k tó ra  
m iała być zaciągn iętą  w r. 1847 rozłożono na 
65 ra t m iesięcznych. W p ła ta  gotow di za obligi

A nna nie spostrzegli się, że zm yślają. Nie spo­
strzeg ł1 się, gdyrż by li oni poczciwi i szczerzy1 

ja k  dzieci. A  serca ich poczęły teraz bić ży1- 
wiej, niż potrzeba.

YI.
Podobne rozmowy bywały1 oczywiście pod­

sycane na nowo, jeśli Bob i A nna spotkali się 
z przyjacielem  domu, a że działo się to dość 
często, nie starczyło praw ie czasu na  pauzy  o 
tego rodzaju rozmowach. B yliby  spotykali Gostę 
W icknera  częściej jeszcze, g d y b y  nie to, że te ­
raz wda.śnie zajmowmły go ciągle posiedzenia 4 
urzędowe w izyty.

Pewnego dnia pow rócił Bob z długiej, sa­
m otnej przechadzki, podczas k tórej, ja k  zwykle, 
przem yćliw ał na nowo tem at, k tó ry  go teraz 
w yłącznie zajmował.

Pow racając, spostrzegł, że pan i A nna m ia­
ła oczy zapłakane i przestraszony1 zapy ta ł ją  
zaraz o powód łez. I  z zadziw ieniem  spostrzegł 
w1 jej zachow aniu się dziw ny, roztargn iony  
chłód i począł zastanaw iać się nad tem . czy 
może nie on sam zadrasnął ją  w  jakikolw iek 
sposób. Bob byd jed n ak  żonatymi od la t  jed en a­
stu i chociaż w ciągu ty ch  la t  nie stał się w y­
branymi znaw cą duszy1 kobiecej, nauczył się prze­
cież, że kobiety1 nie znoszą czasami, aby1 zw ra­
cano uw agę na ich tajem ne łzy  i że dobroć i 
troskliw ość w1 tyTch w ypadkach m ogą jedymie 
pogorszyć zło. Postanowuł więc nie dopytyw ać 
się dalej i począł mówić tonem, k tó ry  w yćaw ał

tej pożyczki m iała sie dokonać zatem  w/ ciągu 
5 ‘/s lat, wszelako i ten  .tak nadzw yczajnie długi 
term in  m usiano jeszcze przedłużyć na dalsze 
dwa la ta  z powodu rewolueyi, k tó ra  w ybuchła 
w W iedniu  w1 październiku 1848. N iebezpie­
czeństwo ('misyi renty1 okazało się jeszcze g ro ­
źniejsze, gdy za ery m inistra finansów B rucka 
postanowiono zaciągnąć pożyczkę u narodów 
zam ieszkujących A ustryę. D ziw nym  sposobem 
pokazało się, że fak tyczna enf.sya obligów tej 
pożyTczki przew yższyła znacznie kw otę, ustaw ą 
przew idzianą, czyli innem i słowy mówiąc, że 
ob lig ac ji cej pożyczki w yćrukow anc i w ypusz­
czono w obieg więcej, aniżeli ustaw a na to po­
zw alała. W ypadek  to bądź co bądź ciekaw y i 
zagadkow y zarazem, a vr historyi austryackiej 
skarbowości dotąd nie w yjaśniony. Być wicie 
może, że w części dlatego, a, może i dla innych 
jak ichś powodów, B ank państwowy1 pośpieszył 
wówczas z m ateryalną pomocą k ilku  członkom, 
należącym  do g ru p y  bankierskiej, k tó ra finan­
sowała ową pożyczkę, a naw et w ydano osobli­
we rozporządzenie, zarządzające ta k  zw ane po­
stępow anie ugodowe (Ausgleiohs-Yerfaliren) na 
korzyść firmy1 A rnstein  i Eskeles.

Z początku m la t czterdziestych zeszłego 
stulecia włączono do interesów państwowymh 
emisyTę obligacyd kolejowych. Lokaeym kajiita- 
łów w tych papierach odbywała się w wołnem 
temjiie, ra tam i i to niedużem u P iy w a tn i b an ­
k ierzy  rozporządzali niewielkiem i sumami; to też 
i budowa kolei odbywała, się jakby’ na ra ty , tj. 
częściami. Im więcej nagrom adzono doświad­
czenia technicznego, tem  dotkliw iej zaczęto od­
czuwać potrzebę system atycznego budow ania 
szlaków kolejowych, opartego na silnej podsta­
wie finansowej. Pobudką do zrobienia śm iel­
szego kroku naprzód w tym  kierunku byTła 
okoliczność, że C redit M obilicr w P aryżu  robił 
tak  św ietne interesa, iż płacił swym  akcyrona- 
ryuszom 40*0 dyw idendy, tuazież nader ren to ­
wne kupno austr. kolei państw ow ych przez 
w spom niane tow arzystw o. Jakoż w roku 1856 
założono austryacki Zakład kredytow y, a w 
k ilka la t  później w ruch puszczono now ą ma- 
sźyneryę kredydową : B ank  Anglo-A ustryacki 
Sposobem prow adzenia interesów/ obie te  nowe 
insty tneye, tj. Z akład kredytow y i B ank A n- 
g lo-A ustryacki mało różniły  się od p ryw a­
tnych  bankierów . I one zajmowały’ się niem al 
wydącznie interesam i państw o wyuni i kolej owymi 
t.j. lokowaniem  renty1 państwowej i obligów kolejo­
w ych. Co się zaś tyczy  wdaśoiwego działu banko­
wego, gorliw ie zajm ow ały s:ę one porów nyw aniem  
i studyow aniem  kursów z powodu nieustannej 
flu k tu ac ji w aluty. Inne natom iast działy1 finan­
sowych operacyi pozostawiono istniejącem u od 
r. 1853 Tow arzystw u eskonr,owemu w W iedniu.

Z nam iennym  znakiem  sytuacyń, w ytw o­
rzonej w owy7ch czasach je s t pow zięta w roku 
1867 przez radę generalną A nglo A ustryacbie- 
go B anku uchw ała, że wycofuje się bony depo­
zytowe, czyli tait zw ane asygnaty  kasowe, k tó ­
re ju z  w trzecim  roku istn ien ia  banku  dosięgły 
sum y 1 1  m ilionów guldenów. O ile n iep raw d o ­
podobną s.ię wyrdaje tego rodzaju uchw ała w 
czasach teraźniejszych, w  k tó ry ch  B anki tak  
in tensyw nie upraw iają  w łaśnie ten  dział in te ­
resów, to  przecież łatw o wyulómaczyć sobie 
można, dlaczego ją  pow zięto. YY pierwszymi 
rzędzie bowiem, z powodu, że w razie potrzeby 
B anki ty lko  powolnie mogłyćy1 zlikwidować 
swoje iundusze, sama juz  myśl, że każdej chw i­
li m ogą się zgłosić k lienci i zażądać bezzwło­
cznego zw rotu pieniędzy1, ulokowanymh na asy­
g n a ty  kasowe napaw ała lękiem  B anki, nastę- 
jm ie zaś nie bardzo nęciły  do kultywowania, 
tego działu m ałe stosunkowo zyski z obrotów 
bankow ych, podczas gdy  z przedsiębiorstw  ko- 
B jow ych spodziewano się olbrzym ich zysków.

Z chwilą, gdy zapoczątkow ano osławioną 
epokę zakładania now ych B anków  i innych  to ­
w arzystw  akcyjnych, ta k  zw aną „G rim dungs- 
periode", is tn ia ły  w W iedniu  oprócz B anku 
państw ow ego: Tow arzystw o eskonto-we, Zakład 
kredytowy1, A nglo-A ustryacki B ank i ausiryut- 
cki Zakład kredyńow y ziemski, ale ten  ostatn i 
u jiraw iał ty lk o  k red y t hipoteczny. Doliczając 
zakłady1 p row inc jona lne, m iała A ustrya  w r.

się m u swobodny1 ipspokojny.
— W iesz, o jednem  jeszcze myćlałem, stoso­

w nie do tego, co m ówiliśmy wczoraj o Goście...
Lecz nie zdążył skończyć, gdy pani A nna 

przerw ała m u :
— Zrobiłbyś mi w ielką łaskę, gdybyś zaprze­

sta ł mówić o nim  — powiedziała
Przyszło to nagle, ja k  burza, ślepo, gw ał­

tow nie i niepow strzym anie. Bob w yczuł z gło­
su żony1, że słowa j»j u k ryw ały  coś więcej. J e ­
dnak  nie m ógł zrozum ieć na żaden sposób co.

— Nie mówić o Goście ? Co masz przeciw  
niem u ?

— Nic nie m am  przeciw  niemu. Tylko nie 
chcę o nim  mówić.

— A leż dlaczego f  ~
— Znudziło m ę  to  już.

G dyby Bob był zam ilkł teraz,_ nie pytając 
dalej, nie stałoby się prawdopodobnie nic więcej. 
Czuł on się jednak  oskarżonym  niesłusznie. 
W ięc znużył ją  tem atem , o k toryny  ona sam a 
przecież rozpraw iała z równą co najm niej gor­
liwością! Prócz tego nie mógł znieść widoku 
żony wzburzonej, nie znając zwłaszcza^ przyu­
czymy tego wzburzenia. A było .o może naj- 
gorszem ze wszystkiego. Nie bydby1 więc teraz 
milczał, choćby1 to  żymiem przyTszlo mu p rzy ­
płacić.

(Ciąg dalszy nastąpi).



2 PRZEGLĄD z dnia 1 Lutego 1907.

1867 — z w yiątk iem  B anku  państw ow ego — 
w szystkiego 21 Bank, w z kap ita łem  akcyjnym
80,900.000 guldenów. Z Tow arzystw  o ch arak ­
terze w yłącznie p rzem ysłow ym , notow ano na 
giełdzie w iedeńskiej pap iery  jedyn ie  dwóch m - 
s ty tu c y j : T ow arzystw a gazowego i w iedeńskie­
go m łyna parowego. W  pięć la t  później m am y 
już 140 Banków z ka pitałem  akcyjnym  518 
milionów; w tym  tez kró tk im  okresie czasu po­
wołano do żyuia 682 Tow arzystw ^, k tó rych  k a ­
p ita ł zakładow y wynosi] zw yż 2.51X1 m ilionów 
guldenów.

N asta ł okres szalonej spekulacyi. P ie rw ­
szym  bodźcem dla mej było puszczenie w o- 
b ieg w roku 1866 no t państw ow ych na kw otę 
800 m ilionów guldenów. R aptow ne pom nożenie 
środków obiegowych, tudzież nader obfite żn i­
wa roku  następnego, z powodu czego ażyo w 
A ustry i spadło ze 130 na 110°/,, w zbudziły 
przesadne nadzieje, pociągające za sobą h iper- 
spekulacyę i bezprzyk ładną epokę „grynder- 
sk au. B rak  pieniędzy, k tó ry  w dw a la ta  pó­
źniej dotkliw ie uczuwaó się daw ał, oraz zapo­
wiedź w ojny niem iecko-francuskiej spowodowa­
ły  chw ilow ą kryzys w jesien i roku 1869-ego. 
W szelako o trzym ana 'wówczas nauczka rychło 
została zapom niana. P erspek tyw a w iedeńskiej 
w ystaw y światowej, oraz prześw iadczenie, źe 
deszcz złota, k tó ry  spadnie na  B erlin  w pięcio- 
m iliardow ej kon trybuey i, ściągniętej z F rancy i, 
odwilży także 'wyschły g ru n t w iedeński, zdzia­
łały , że gorączka grynderska, k tó ra  w ygasła 
by ła w roku 1869, na nowo w ybuchła z epide­
m iczną siłą i w yrodziła się w paroksyzm . J a ­
kiś dziw ny szał opętał w szystkich ludzi. B an­
ki, na k tó ry ch  czele stanęli przew ażnie niedo- 
św iadczeni laicy, a w dodatku  laicy  ze sfery 
najw yższej ary sto k racy i — (w radach  nadzor­
czych zasiadało wówczas 15 książąt i 105 h ra ­
biów! prow adzone b y ły  bez ja k 1 ej tak ie j m yśli 
przewodniej, a ja k  niezdrowe panow ały wów­
czas stosunki, o tern św iadczy najlepiej fakt, 
że sum a kredytów , udzielonych przez B anki 
w iedeńskie na podkład rozm aitych  efektów, 
przew yższała 50 razy  sumę ulokow aną w7 w e­
kslach kupieckich. G dyby B anki by ły  pozosta­
w ały  w ścisłym  kontakci° z gospodarstw em  spo- 
łecznem, a nie w yłącznie z giełdą, spekulacya 
nie by łaby  p rzybrała  cech tak iego  rozw y­
drzenia.

A ustrya  p rzebyła w tedy  pierw szy okres 
kapitalizm u. D ziw nie oczarowała giełda wszyst­
kie s tan y  bez różnicy na  i' di stanow isko społe­
czne. N aw et te  sfery, k tóre z mocy swego s ta ­
now iska pow ołane b y ły  do tego. aby pow strzy­
m yw ać ten  ruch  złowrogi, u trac iły  przytom ność 
um ysłu i działalnością sw ą jeszcze go podnie­
cały. N iedołężna zaś in terw encya państw a w 
okresie, gdy  zakładano nowe przedsiębiorstw a 
spekulacyjne, w następstw ach  sw ych w prost o- 
kazała  się zgnbną, albow iem  w b łąd ty lko  
w prow adzała ludność, wychow aną w wierze o 
nieom ylności rządu.

Lecz i drugi ham ulec odmówił posłuszeń­
stw a. W  tak ich  czasach, ja k  owe, B ank p ań ­
stw ow y ma obowiązek in terw eniow ać i swojem 
potęźnem  pośrednictw em  odw racać burzę. In ­
terw encya tak a  pow inna mieć na c e lu : po­
wściągnięcie przesadnej spekulacy! za pomocą 
rozsądnej po lityk i dyskontow ej. S tało się jednak  
inaczej. B ank państw ow y n iety lko  nie spełnił 
ciążącego na nim  obowiązku, ale przeciw nie do­
kładał w szelkich starań , aby ty lko  nie przesz­
kadzać rzekom em u rozwojowi ko n ju n k tu ry  eko­
nomicznej.

D nia 9 m aja r. 1873, bez żadnej widocznej 
p rzyczyny, rozsypał się w g ruzy  ów n ieb o ty ­
czny gm ach hiperspekulacyi, na tak  m arnych 
fundam entach wzniesiony.

Taki k ró tk o trw a ły  szał rozkoszy, oraz ta ­
kie straszliw e w1 następstw ach  otrzeźw ienie 
przeby ła  by ła  A nglia  przed 50 la ty . D la A n­
glii jed n ak  owe przesilenie z r. 1825 nie spro­
wadziło trw ały ch  skutków , albowiem, będąc 
pierwszem  państwTem przem ysłow em  na całym  
świecie, z łatw ością pow etow ała ona sobie 
w krótce poniesione s tra ty . Inaczej było w A u­
stryi. A ustryę  w ielkie to  przesilenie zaskoczyło 
w erze, w  k tórej w szystkie państw a z w ytęże­
niem  pracow ały  nad rozwojem swojego prze­
m ysłu. D ługi okres o trętw ienia, ja k i n astąp ił po 
niem, zgotow ał A u stry i ciężkie, powetow ać się 
n ie dające szkody i to ni ty le  dla s tra t m ate- 
rya łnych , k tóre w yrządz'ł h u rag an  „czarnego 
p ią tk u 11, ile z powodu następstw  m oralnej n a tu ­
ry , k tó re  po dziś dzień jeszcze się odczuwa.

Stracono odwagę w A ustryi — złam ano 
całą generacyę. In icy a ty w a : energia uleciały. 
W y raz  „założyciel11 (■Grilnder)  by ł znienaw i­
dzonym  w yrazem , a „speku lacya 14 s ta ła  się po­
jęciem  wysoce pogardliwem . Giełdę, oraz tych  
w szystkich, k tó rzy  z zawodu z nią byli zw ią­
zan i (aczkolw iek g iełdziarze najw iększe s tra ty  
ponieśli), uczyniono odpow iedzialnym i za w szyst­
kie szkody. K ażdy im ał się za uwiedzionego i 
oszukanego. Stosunki czasów średniow iecznych, 
w  k tó rych  cech rzem ieślnikow i przepisyw ał ce­
n y  surowca i ta ry fę  za w ykonanie roboty, s ta ­
ły  się ideałem. R ozw ielm ożirona nienaw iść do 
spekulacyi ugodziła w sam  nerw  życiow y go­
spodarczej p racy, boć przecież trudno  sobie 
w yobrazić nowoczesnego kupca, fab ry k an ta  lub 
też handlarza, nie posiadającego zm ysłu  speku­
lacyjnego. Uśm iercono zupełnie wszelką przed­
siębiorczość. Bo czy mógł ktoś się odważyć 
na podjęeie czegoś, skoro ew entualne powodze­
nie okryć go mogło niesław ą ? Boć p rzec;eż 
w owej atm osferze nienaw iści 1 zazdrości, samo 
ty lk o  osiągnięcie pom yślnego rezu lta tu  w ja- 
kiem ś przedsiębiorstw ie było  p lam ą na hono­
rze — naw et dzisiaj, chociaż ju ż  z górą trzy ­
dzieści la t  up łynęło  od owej oliwili, jeszcze 
w yraźnie uczuwaó się dają  skutki pow stałych 
wówczas poglądów.

D la austryackiej bankow ości rok 1873 je s t 
swego rodzaju punktem  zw rotnym . D otknięta  
tak im  ciosem, giełda nie m ogła ju ż  p rzy jść do 
siebie. Szerokie m asy publiczności odwróciły się 
od n ie j ; porzucone przez publiczność pap iery  
zostały  w łasnością banków  i szczupłego grona 
osób, g rupu jących  się dokoła giełdy. W  przeci­
w ieństw ie eto stosunków, jak ie  zapanow ały  w 
Niemczech, okoliczność ta  spraw iła, że zn iknęli 
zupełnie w A u stry i z horyzontu  p ry w a tn i b an ­
k ierzy  ; w Niem czech zaś sp rzą tną ł R h z w i­
dow ni nie krach, lecz wzrost i rozwój T ow a­
rzystw  akcyjnych.

Po szale zachw ytu  i uniesienia, po stra- 
szliwem  przebudzeniu  się ze snu czarownego, 
n asta ła  w A u stry i era niemego zobojętnienia — 
n astąp ił zastój w handlu. W szystko, co żyło, 
w ysilało mózg nad  dociekaniem  popełnionych 
błędów, a banki nie bardzo w ysilały się naw et, 
b y  ściągnąć swe pretensye od dłużników.

Dopiero zw olna i to  po w ielu la tach  za­
częło tę tn ić  jak ie  tak ie  życie handlow e, rozw i­
jać się począł ruch  um iarkow any. Jak im  skrom ­

nym  b y ł jed n ak  ten  rozwój, dowodzi fak t, że 
liczba w roku 1878 istn iejących 298 akcyjnych 
Tow arzystw  przem ysłow ych wzrosła po rok 
1895 jedyn ie  o 7 przedsiębiostw , zaś ich k ap i­
ta ł akcy jny  wzniósł się zaledwie o 24 m iliony 
koron. W  ty m  sam ym  okresie czasu wzrósł k a ­
p ita ł akcy jny  przedsiębiorstw  we W łoszech o 
sumę 260 m ilionów lir, a w R osyi o 773 m ilio­
ny  rubb".

Gorzej jeszcze spraw a Się przedstaw ia na 
polu zak ładan ia banków. W  czasie całego tego 
okresu założono w roku 1881 ty lko  jeden bank, 
„B ank dla k ra jó w “ (Landerbank) i to  dzięki 
’n icyatyw ie zagranicy.

Okres aż do początku la t 90-tyeh ubiegłe­
go stulecia charak teryzu je  ciągłość deficytu p ań ­
stwowego, k tó ry  odbierał odwagę do zapoczątko­
w ania w ielkich przedsiębiorstw  na dalszą metę.

W iele wysiłków trzeba było, aby  upo­
rządkow ać budżet państw ow y i uregulow ać w a­
lutę. Rzecz prosta, że czasy tak ie  by ły  także 
chudym i la tam i dla banków . W praw dzie stałe 
puszczanie w obieg re n t państw ow ych staw ało 
się źródłem  p ięknych zysków, lecz zyski osią­
gnięte  z tego źródła zasilały  jedyn ie  kasy  pe­
wnej g rupy  banków , zaś w ielkie sumy, obraca­
ne na  zakupno ren t, absorbow ały lw ią część 
zaoszczędzonych przez ludność kapitałów , z po ­
wodu czego ty lko  nieznaczna część k ap ita łu  po­
zostać m ogła na cele inw estycyj kom ercyalnych.

O zakładaniu  insty tucy j przem ysłow ych 
na w R kszą skalę nie m ożna było m yśleć n a­
wet, bank i w egetow ały jedynie, w płacony zaś 
ich k ap ita ł ak cy jn y  nie zw iększył się ani o 
grosz od r. 18S1 do r; 1895.

. G dy się porów na ówczesne zagraniczne 
w ykazy  kursów  giełdow ych z kursam i w edeń- 
skimi — a należy pam iętać o tern, że w ykazy 
kursów gm łdowycb są w iernem  cdźwierciedle- 
niem  ekonom icznej fizyonomii państw a — to 
zaiste uczucie "wstydu musi nas ogarnąć. Jak że  
ubożuchnym  jest w ykaz g iełdy wiedeńskiej w 
przeciw ieństw ie do w ykazów  giełd : borlińskiej, 
parysk ie j, brukselskiej. N otow ane wówczas na 
giełdzie Wiedeńskiej pap iery  przedstaw iają w ar­
tość około 28'5 m iliardów  koron ; z tej olbrzy­
miej sum y atoli p rzypada zaledwie 700 m ilio­
nów na pap iery  przem ysłow e. Ze stosunku te ­
go, k tó ry  naw et w R osyi przedstaw ia się o 
wiele korzystniej, dowodnie się okazuje, ja k m a -  
łem je s t znaczenie austiyack ich  insty tucy j finan­
sowych.

O lbrzym ią różnicę, ja k a  zachodzi w roz­
woju austryack ich  i niem ieckich banków, n a j­
lepiej uw ydatn ią  następujące trzy  fak ty : W  o- 
s ta tn ich  35 la tach  w Prusiach sam ych, k tóre 
m ają ty le  ludności, co i A ustrya, założono 207 
now ych banków , w A u stry i ty lko  22. Założo­
ny  w r. 1S70 „B ank  n iem ieckie w B erlin ie 
z kap itałem  15 m ilionów m a dzisiaj 200 m i­
lionów k ap ita łu  akcyjnego, zaś austryack: Z a­
kład K redy tow y dla handlu  i p izem ysłu  w W ie­
dniu m a dzisiaj tak i sam kap ita ł, jak i m iał 
przed 50 laty . K a p ita ły  obce, ulokow ane w je ­
dnym  ty lko berlińskim  B anku nieinieck im, są 
3 razy  tak  wielkie, j fk  k ap ita ły  ulokowane we 
w szystkich  bankach  wiedeńskich.

P rzyczyny  tego objaw u nie m ożna szukać 
w nieudolności kierow ników  austrya c k P h  in- 
sty tucyi, boć znaną je s t rzeczą, że w ielu n a­
szych ziomków zajm uje w ybitne i naczelne 
stanow iska w finansowości zagranicą. P rzyczy ­
ny  należy szukać głębiej. S kładają się na nią 
trzy  m om enty, a m ianowicie : 1 ) ogólne ekono­
miczne i polityczne stosunki A u s try i ; 2) usta­
wodawstwo podatkow e i 3) n iestałe oprocento­
wanie, k tó re  mało pociąga publiczność w A u­
stry i do lokow ania w kładek w bankach.

K ierow nik  banku  w N iem czech podobnie, 
ja k  gracz w szachy, różne ma komLinacye do 
dyspozycji. C ały św iat sto ; dlań otworem; sza­
chow nicę swą może on obłożyć najrozlicznięj- 
szemi m iastam i i państw am i. K ierow nik banku 
w A ustry i ma ograniczone pole działania; idee 
swe skoncentrow ać musi w szczupłem kole, 
nadto  przeszkodę dlań stanow ią: m in isteryalna 
komisy a dla tow. akcyjnych, w ładza podatkow a, 
cen tralne urzędy w ym iaru opłat i należytości. 
N iem ało także p rzyczyn iają  sio do togo stosun­
ki państwowe i w pływ  ich na chai ak ter ludu.

A ustrya  zawsze się spaźniała. U m iano co 
najw yżej zło zagnieżdżone usuwać, n igdy  je ­
dnak  celowo nic nowego nie zbudowano. Pod­
czas gdy  inne państw a gran ice swe rozszerza­
ły, A ustrya  trac iła  k ra j po kraju. N ic w Au- 
stry i nie podjęto, by rozbuazió w narodach za­
m ieszkujących ją  uczucie społecznej jedności, 
by  stw orzyć ową w spólną przynależność, bez 
k tórej czczym frazesem pozostanie p rzynale­
żność praw no-paustw uw a.

(Cdii.) 7!oksiaw Lewicki.

List do Redakcji.
(Odpowiedź p. Niewiadomskiemu w sprawie opery 

„Pan T a d e u sz" }^
K ru cy a ta  podjęta przeciw ko p. Tom aszo­

wi W ydżdże, tw órcy  opery „Pan T adeusz11, 
zniew ala i m nie do odezwania się w tej sp ra­
wie jak o  tego, którego nazwisko niejednokro­
tn ie  z operą tą  łączono, i tego, k tó ry  rzeczy­
wiście w pew nej m ierze w p racy  nad tern 
dziełem  w spółdziałał.

W szędzie, gdziekolw iek w zakresie sztuki 
pojawi się rzecz nowa, o charak terze  narodo­
wym, swojskim, publiczność, jakoteż sfery a r ty ­
styczne, s ta ra ją  się przedeAvszystkiem dopatrzeć 
w danem  dziele stron dodatnich, w ysunąć je  
na  p lan  pierwszy, a uczyniw szy to, p rzystępu ją  
do rozpraw ienia się ze stronam i ujem nem i, czy­
niąc to  jednakże z tym  zamiarem , aby  przez 
rozum ne w ytkn ięcie  błędów dać m łodemw a r ­
tyście dyrek tyw ę na przyszłość i umożliwić 
rozwój twórczości i ta len tu . W ypadk i, w  k tó ­
rych skazuje się z gó ry  na zagładę au to ra  za 
to  tylko, że, urodziw szy się m ajętnym , pokusił 
się o w ystąp ien ie na arenie publicznej, a n a ­
w et nim  się odezwie^- u rab ia  m u się n iep rzy ­
chy lną — opinię, należą w społeczeństw ach cy­
w ilizow anych do rzadkości, O ile zaś tu  i ówdzie 
sporadycznie się pojaw ią (boć nie m a regu ły  
bez w yjątku), inscenizow ane byw ają jedynie 
przez ludzi złej woli. k tórzy ty lko  osobiste 
w zględy m iew ają na  celu. Zw ykle też głosy 
tak ie  przebrzm iew ają bez echa, a dostatecznie 
wyrobione społeczeństwo rzecz ocenia samo i 
o głosy tak ich  panów  nie dba.

U  nas, n iestety , inaczej !
Nie tu  miejsce w yw lekać zapom niane 

spraw y na dowód, ja k  często u  nas dzieje się 
przeciw nie. Zbieg rozlicznych okoliczności, moc 
w pływ ów  ubocznych, pośrednich i bezpośre­
dnich, składa się na  to, że opinia publiczna — 
ta  w ielka i przem ożna pani — zależy u  nas 
dotąd od różnych jaszcze w iększych panów, 
k tó rzy  ją  f u rab ia ją  sobie — każdy  na swój 
sposób. Św iętym  jed n ak  obowiązkiem  każdej

uczciwie m yślącej jednostk i byłoby  w łaśnie na 
opinie tę  w pływ ać dodatnio, zwłaszcza w dzie­
dzinie sz tuk 1 tej jedynej rzeczy, k tó rą  nam  
wolno upraw iać bezkarnie i k tó ra  w znacznij 
m ierze stanow i dowód naszej narodow ej ży­
wotności. To też fałszować je j i nag inać do ce­
lów p ry w atn y ch  nie wolno!

iyur.f za.-,cni są u nas tacy , którzy , zająw szy 
jure caduco miejsce w ybitne, dm ą w trąb ę  w iel­
kości swojej i sam i sobą olśnieni, nabiera,ją roz­
głosu, znaczenia i pow agi i w sławie a splen­
dorze niby paw  chadzają, podziw iani przez 
szeregi różnych mam, cioci i babci, k tóre w iel­
kość tak iego  pana po same hen ro g a tk i rozsła­
wić są w stanie.

Typow ym  tak im  panem  jest... pan N iew ia­
domski !f

U rósł w pychę i dumę, a wzdął się ja k  
pęcherz, gospodarując tu ta j jak o  ta  gęś szara !

P anie Niewiadomski — proszę n ap rzód!!!
Czas już wielki, mój Panie, kres tem u po­

łożyć, gdyż zło, ja  ki u siejesz, i zgnilizna m oral­
na, k tó rą  wprow adzasz w sferę czystej sztuki, 
daw no ju ż  woła o pomstę do nieba!

Od szeregu la t  patrzę  ja  z boku na Rana, 
m e m ieszając się do niczego, śledzę jednak  b a­
cznie rożne spraw ki Twoje. M yślałem  jed n ak  
zaw sze: „N iech go tam ! P rzy jd ą  inni, on pój­
dzie 11 — zresztą do rozgrzebyw ania bagna nie 
m iałem  ochoty. O statnie jed n ak  Pańskie w ystą­
pienie nowe, w ystąpienie z k ru cy a tą  contra p. 
W ydżdze, zniewoliło m nie wreszcie do dania':(Ji 
odpowiedzi. Mam do tego prawo, gdyż z perfi- 
dyą, k tó rą  czytam  pom iędzy w ierszam i Tw oje­
go elaboratu , wprowadziłeś ’ moją osobę na pu ­
bliczną arenę.

H a!... jeśli wola... to proszę do tań ca !!!
Poniew aż odpowiedź moja ly c z y g ię  jed y  

nie sp"awy p. Wyciżgi, ją  ty lko  liarazie omó­
wię pokrótce, jeśli jednak  zechcesz... to  i do 
daw niejszych czasów cofnąć się możemy !... N ad­
staw ię Ci P an ie lusterko, byś przejrzał się do­
k ładnie i Sam  w skrytości ducha snadnie się 
przekonał, że k to  ja k  kto  — ale Pan, P anie 
N iewiadomski, najm niej miałeś tu  praw a do za ­
b ran ia  głosu!

P an  "Wydżga nie może się gniewać, że o- 
pera jego spotkała się z k ry ty k ą . Z  chw ilą, gdy 
ktoś zam ierzył w ystąpić na  widok publiczny, 
poddaje się tern samem publicznej k ry tyce . Tak 
było, je s t i ta k  będzie zawsze. N ik t jednak 
z k ry tyków  tu tejszych nie rzucił się na autora, 
jak o  na człowieka, nie zarzuci! m u czynów n i­
skich — niem oralnych. N ajbardziej naw et zde­
klarow ani przeciw nicy jego, k ry ty k u jąc  dzieło, 
czynią to  jed n ak  w sposób k u ltu ra ln y  i piszą 
cak, jak  zw ykł pisać m uzyk o m uzyku. Tyś 
jeden, panie Niewiadomski, rzucił się na nmgo 
n iety lko  jak o  na artystę , ale i na człowieka. 
P opatrzm y  tedy, jak im ś ty  człow iekiem ?!

Omówmy jed n ak  najpierw  tych  sześć w iel­
kich grzechów, które, zdaniem  Pańskiem , popeł­
nił p. “W ydżga.

Powiadasz, że:
1) „Z akupił siedm wieczorów w teatrze, 

czy też zagw arantow ał je  dyrekcyi tea tru  w ła­
sną k a są 11. J e s t  to  n iepraw dą, gdyż p, W ydżga 
ani w tej, an i w owej torm ie tego nie uczynił, 
gw aran tu jąc  jedyn ie  pokrycie ew entualnego, 
choć niespodziewanego deficytu.

2) Zarzucasz m u Pan, że „zmusił siłą g ro ­
sza wszystko do posłuszeństw a11. J a k  to P an  
rozumiesz ? C hyba ty lko w ten  sposób, że 
p ragnął, ab y  dzieło, k tóre — rzecz jasna — 
ukochał, w ystaw iono z konieczną w tym  wy­
padku  okazałością i rzeczywiście się przyczy­
nił w łasnym i funduszam i do spraw ienia no­
wych, p ięknych d ek o rac ji i licznych kostyu- 
mów, a k tó re ju ż  nadal zostaną własnością 
tea tru . Jestże  to zbrodnią ? Czy też w yobra­
żasz P an  sobie, że może jakm m ś przekupstw em  
zdołał skłonić arty stów  naszych do w ykonania 
swego dzieła ! ? Przecież nie przypuszczasz 
P an  chyba, że tak a  anarch ia panuje w te ­
atrze, iż jeśli kom pozytor a rtystom  naszym  
nie zapłaci grubo, om ról się nie nauczą i nie 
w yjdą na  scenę!? Ze dyrekeya tea tru  „kuba- 
n a 1' nie wzięła, za to ręczę Panu i nie za ku- 
bana operę w ystaw iła. L iczyła na powodze­
nie sztuki, której ju ż  sam ty tu ł m ógł roko­
w ać sukces m oralny  i m ateryalny  i pu ­
bliczność pociągnąć. G djĄ y p. W ydżga drogą 
k o ru p c ji p rag n ął się w y b rać , to  — rzecz j a ­
sna — że w przód groźnych k ry tj 'k ó w  sta ra łby  
się z jed n a ć , a przecież żadnej tego rodzaju 
propozycyi nie uczynił Panu  ! Dlaczegóż m iał­
by  sądzić, że właśnie do arty stów  tęd y  trafić 
m ożna ?

3) Tw ierdzisz Pan, iż zajął utw orem  per- 
sonal te a tru  na  czas dłuższy, niż nie jedno 
arcydzieło od tea tru  go o trz jn iu je . I  tu  m i­
jasz się z praw dą, gdyż „Pan T adeusz 11 mniej 
znacznie zabrał czasu artystom  i dyrekeyi, niźli 
go się poświęca niejednej operetce.

4) „Zesunął z repertoaru  w najlepszym  
sezonie dzieła, poważne, a przedew szystkicm  u- 
tw ór Żeleńskiego „S tara  B aśń u, zagrożony 
dzisiaj odłożeniem na rok p rzy sz ły 11. Mnie 
się zdaje przynajm niej, że karnaw ał, to w ca­
le nie czas najlepszy, gdy  publiczność n a j­
chętniej baw i się gdzieindziej. W iadom o zre­
s z tą , źe „S tara  B aśń 11 w ystaw ioną będzie 
w poście, a więc „Pan T adeusz11 uie zabrał jej 
m iejsca.

5) Smiesznem je s t u P an a  w kładanie o- 
bow iązku na p. W ydżgę, aby7 liczył się z p ra ­
cami innjmh m łodych kom pozj forów, boć chy­
ba na świecie n ik t w to nie uwierzy, że P an  
byś się z tem  liczył, gdybyś m iał n a p r a w d ę  
gotow ą operę.

6 ) Tw ierdzenie szóste, iż zam knął te a tr  
na siedm wieczorów, upada z odpowiedzią 
n a  tw ierdzenie pierwsze, za rzu ty  te  bowiem 
są tak  identyczne, że chyba na  to  powtórzone 
dw ukrotnie, by  powiększyć Mość naliczonych 
grzechów.

W ynalazłszy  te  w szystkie przestępstw a i 
w iay, dochodzisz P an  wreszcie do konk luzj i, 
że p. W j7dżga w prow adził żyw ioł dem oralizują­
cy w sfery tea tra ln e  i społeczeństwo całe, że 
uczynił z arty stów  i dyrekcju  służki gotowe za 
„honoraryuir 11 lub „podarek 11 — „do w szyst­
kie g o “...

P an ie h iewiadom ski ! Oj, Panie N iew ia­
d o m sk i1 „D yabeł ubrał się w komżę i ogonem 
na mszę dzw oni'  ! Kom uż to  praw ić kazania 
na tem at „dem oralizaeyi“ i „gotowości do w szyst­
k iego11!?... Małoż skarg  i narzekań  codziennie 
na Pana ?! Zaliź to  nie wiadomo, komu pióro 
Swe oddałeś na u słu g i?  Z ali „ tam 11 i „ów dzie11, 
kędy „arty styczne k ierow nictw o 11 jak o  „najpo­
w ażniejszy k ry ty k  polski, objąć raczyłeś łaska­
w ie 11 — żali za tym i ty lko  kopii Swej nie k ru ­
szysz, przechodząc do porządku nad  w szystki- 
mi innym i, lub w czam buł potęp iając tak ich , 
k tó rzy  Cię nie zam ianow ali u siebie „a rty sty  
cznym  kierow nik iem 11 ?! T ak  jest, ty lko  dla ty ch

masz pióro żj7czliwe i słowa przesadnej pochw a­
ły , k tó rzy  Cię zrobili R inspektorem  szko ły 11 lub 
„doradcą m uzycznym 11, żebrząc w zam ian re ­
k lam y w Twoich felietonach. D la praw dziw ych 
artystów , dla ludzi p racu jących  uczciwie — z 
poświęceniem , m iłością j j la  ojczystej sztuki — 
zdobyw asz się jedyn ie  na błazeński grym as 
tw arzy , albo lichą sty lis tykę zdawkowych fra ­
zesów. Czy to może zaliczasz do pierw iastków  
um oralniającycb £> E j, P an ie N iewiadom ski — 
siedziałbyś P an  cicho!

Szeroko też wszem wobec i każdem u oso­
bno tłum aczj7sz wymownie, ja k  m ałą posiadają 
w artość rzeczy wyszłe nie z pod jednej ręki. 
Obyś by ł raczej zamilczał!... W ydałeś tem. w jT 
rok na  własne u tw o ry !!... A P an u  kto  p opra­
wiał, p rzerabiał, uzupełn ia ł ', .w łasne pańskie 
arcydzieła “ ? ?... K ilkanaście utw orów  — ja , ja  
we własnej osobie, "esztę zaś, do końca swego 
żj7cia nieboszczj7k Jaclasohn z L ipska!!...

Ja n  Gaił.

Z izby sadowej.
Lwów 31 stycznia.

(Samobójca oskarżony o gwałt publiesny).
N ader charak terystyczna  rozpraw a toczyła 

się dzisiaj przed trybunałem  orzekającym  tu te j­
szego krajow ego sądu karnego. Na ław ie oskar- 
żonj7cb siedział dw udziestoletni młodzieniec, o- 
becnie m iejski strażn ik  akcyzow y we Lwowie, 
daw niej pisarz adw okacki w G ródku — nazw i­
skiem  A ntoni D&faj. Oskarżono go o zbrodnię 
gw ałtu  publicznego, popełnioną w chwili, gdy 
w łaśnie m iał on iia.jszuzer.szy -zam iar odebrać- 
sobie życie. D iłaj by 1 pisarzem  w kancelaryi 
dra U ntera, adw okata w7 (Gródku, i chodził czę­
sto w j7konyw ać egzekuojTe na rzecz klientów  
tej k an ce la rji. Z powodu jakiegoś zarządzenia 
sędziego w G ródku, pi, S tanisław a Ivow arzj'ka, 
które dotj7czj7lo władnie jed n e ' z tak ich  egze- 
kuc.yj, prow adzonych przez kancelarj7ę d ra TJn- 
tera , w płynęło do sądu anonim owe zażalenie, 
skierow ane przeciw  sędziemu Kowavzj7kowi. Z a­
żalenie to  okazało się niesłusznem. Przełożone 
w ładze p. K ow arzyka złożyły je ad acta; pan 
K ow arzj7k jed n ak  nie chciał również ad acta  
złożj7ć swego żalu. do przypuszczalnego au tora 
tej skargi. kodejrzyw al on o autorstw o zażale­
n ia dra U ntera  i zażądał od niego satysfakeyi. 
Dr. U n te r oświacTpzj7! pod słowem honoru, że 
doniesienia nie pisał, an i nie inspirow ał i zao­
fiarował p- K ow arzykow i, jak o  sa ty sfak c ja , w y­
dalenie z kancelary i D iłaja. O owej egzekucyi 
bowiem, o której by ła mowa w zażaleniu, o- 
prócz in teresow anych stron, sędziego i adwo­
kata, nie w iedział n ik t inny, tydko Diłaj, za­
ła tw iający  w szystkie egzekucj7e, jak ie  przecho­
dziły przez kancelaryę dra U ntera.

N a tę propozycyę zadosj7ćuczj7nienia — 
jak  zeznaw ał dzisiaj na  rozpraw ie p. Kowa- 
rz j7k — nie odpowiedział on ani, że ona go za- 
dowalnia, ani, że uw aża ją  za niedostateczną, 
milcząco tylko p rzy ją ł ją  do wiadomości. Tedy 
Diłaj został w j7dalony z kancelaryi dra U ntera. 
Na prośby jed n ak  biednego młodzieńca oświad­
czył adw okat, że jeśli pan Sędzia K ow arzyk 
„pozw oli1' zatrzymiać D iłaja w k an ce la rji, to 
on go nie w j7dali. W ięc z prośbam i do pana 
sędziego poszedł koncj-pient z kancelaryi dra 
U ntera, a potem D ilaj sam błagał pana sędzie­
go, p łakał i przedstaw iał, że u trac i kaw ałek 
chleba. P an  sędzia jednak  pozostał niew zruszo­
ny7. D iłaj, w ydalony z kancelaryi d ra U ntera, 
nie m ógł znaleźć zajęcia w innej kancelaryi, 
bo żacii n adw okat nie życzył sobie pisarza, k tó ­
rego w ydalono ju ż  z jednej kanceła iy i z powo­
du tak  niemiłej spraw y. Miesiąc cały  błąka! się 
D ’łaj bez zajęcia i tak  się m artw i 1 swojem po­
łożeniem, że postanow ił odebrać sobie życie. Za 
ostatnie pieniądze, jak ie  m iał, kup ił sobie s ta ry  
rew olw er i b ile t kolejow y do Przem yśla. Poje­
chał tam  i s taną ł w hotelu „R oyal'1. Ju ż  m iał 
się zastrzelić, g d y  żal m u się zrobiło zejść ze 
św iata, nie zemściwszy się w przódy na panu 
K ow arzyku. Postanow ił go przynajm niej n a ­
straszyć. N apisał ted y  do niego tak i lis t:

„Panie Sędzio! J a  w dniu 6  czerwca 1906 
r. wyjeżdżam  z w iny p. Sędziego do A m eryki, 
jednakow oż muszę donieść W ielm ożnemu Panu 
Sędziemu, że w m jbliższj-cli dniach zostanie
w ykonany na W ielin. P ana Sędziego zamach,
przy  k tó rj7m P an  Sędzia musisz sw o jS  życie 
stracić za m nie i w ziemię pójść guić, a to za 
pośrednictw em  mojem — D ila j1'.

N apisaw szy ten list, D iłaj zawoła! kelne­
ra, kazał mu list w rzucić do -skrzjmki poczto­
wej,, a sam, zaledw ie kelner '(odszedł, strzelił do 
siebie z rew olw eru m ierząc w pierś. Z ran ił się 
ciężko tuż ])owj’żej serca i trzy  miesiące prze­
leżał w szpitalu. O irzjnnał potem  posadę przy  
m iejskiej straży  akcyzowej we Lwowie. Zale­
dwie w ynajął we Lw owie m ieszkanie i zam el­
dował się w policj-i, zaraz doręczono m u we­
zw anie do sędziego śledczego. P an  sędzia K o­
w arzyk bowiem wmiósb przeciw  niem u doniesie­
nie karne o zbrodnię gw ałtu  publicznego.

Dzisiaj odbyła się rozpraw a. D ilaj nie za- 
przcczył, iż list ów rzeczywiście napisał, lećz 
tłóm aczj7! się, że na  kw adrans przed popełnie­
niem  sam obójstwa nie wiedział, co robi, do tego 
stopnia, że w cale nie p rz j7pom ina sobie, iż list 
tak i pisał, a ty lko  poznaje swoje pismo. Oska­
rżono go jeszcze o to, że, zajechaw szy do ho te­
lu „R oyal , w S z y w ii zam eldował się jako  
„F ranciszek  G aw eł11. D iłaj powiada, iż uczynił 
to dlatego, aby wiadomością o swojem sam obój­
stw ie nie przerazić krew nych. P rzesłuchany jako  
św iadek pan sędzia K ow arzyk  przyznał, iż 
w praw dzie nazaju trz  po otrzym aniu  owego listu  
dow iedział się, że D iłaj ciężko ran n y  leży w 
szpitalu, lc-cz mimo to obaw iał się jego  zem sty 
i by ł z tego powodu ogromuió^- rozdrażniony. 
D iiaja  bronił adw. dr. Leser. P rzedstaw iał on, 
że człowiek, k tó rj7 ta rg a  się na własne żj^cie1, 
je s t stanowczo w danej chw ih n ieprzj7tom njr, 
d latego D iłaj subjektyw nie nie ponosi w .n j. 
Trj-Lunał nie uznał tego argum entu  i skazał 
D iłaja za gw7a łt publicznj7 z § 99 u. k. na dwa 
miesiące więzienia, przyczein podniósł w m oty­
wach, że „uie ma raoyi przypuszczać, aby  czło­
wiek, k tó ry  odbiera sobie życie, na  kw7adrans 
przed samobójstwem by ł ju ż  do tego stopnia 
niepoczjrfalny, aby  za czyny w tjun  czasie po­
pełnione nie m ożna go pociągać do odpowie­
dzialności11. Przeciw ko wjrrokowi wniósł dr. L e­
ser zażalenie nieważności do Najw yższego T ry ­
bunału.

K ypadki w Rosyi.
Petersburg. Na głównej ulicy na Wasilew­

skim Ostrowie nieznani mordercy zastrzelili dyre­
ktora więzień Gudina zranili dozorcę więzienia. 
Gudin był dyrektorem więzienia, w7 którem po wię­
kszej części zamknięci są więźniowie politj7czni.

Petersburg. Dnia 29 bm. w7ycofano z obiegu

i spalono w banku państwowym za Si^łmilionów 
rubli papierowj-cli, tak, że obecnie jest w7 obiegu 
1.230 milionów rubli papierowych.

Kijów. Lichom skij, k tó ry  przed kilku a a  
godniam i zabił sw7ojego b ra ta  i śm iertelnie po­
ran ił swoją babkę w celu zrabow ania osiniu 
rubli, dręczony w ^ m ita m i sum ienia, oddał się 
w ręce w ładzj7.

Odesa. W ieczorem  na ulicy Rożdestwue n- 
skiej zabito dozorcę policyjnego, /m ana tegoż 
dnia zabito  robotnika, należącego do Zw iązku 
praw dziw ych Rosj7an.

W  bliskości kancelary i naczelnika m iasta 
zabito  k ap itan a  floty rosyjskiej Sienkiewicza. 
Zabójcę, robotnika ujęto.

Odesa. Z abójstw a k ap itan a  Sienkiewiczu, 
dowódcy „Cesarzewicza Je rzeg o 11 dokonano w 
pobliżu kan to ru  Tow arzystw a żeglugi. iSłien- 
kiewicz szedł do kantoru . Zabójcy dali do n ie­
go trzy  strza łym iitó rem i go zabili, poczem za­
częli uciekać. W  czasie pościgi;, jednego zabój­
cę raniono ciężko, drugiego lekko. K om ite t 
strajkow y m aiy n arz j7 w w ydanej niedaw no pro- 
k lam acyi ogłosił, że Sienkiew icz zaw iadom ił je- 
nerał-gubernato ra o niepew nej postaw ie załogi 
„Cesarzewicza; Jerzeg o 11, w czasie napadu  zbroj­
nego na K aukazie. K om itet strejkow y ośw iad­
czył, źe Sienkiew icza należj7 usunąć.

W j7k ry to  m ieszkanie spiskowców, sam j7cdi 
socjm lnych-demokratów. W  czasie rew izyi zna­
leziono tam  pieczęcie zarządów  m iejskich ró- 
żn jrch m iast, oraz b lan k ie ty  paszportow e. A- 
reśztowano dwie osoby7.

Irkuck. Gubernator kazał zamknąć wszystkie 
pisma postęperwe, radykalne i socyaiistyozne, i wy­
dalić z miasta wszj7stkiuli pracujących w tych pi­
smach żydów. W  kilka dni potem wydał dekret, 
nakazujący wydalenie wszystkich wogóle żydów, 
jacy są w Irkncku, a to z powodu, że tworzą oni 
bez wyjątku obóz rewolucyjny. Żydzi zatelegrafo­
wali natychmiast do Paryża i Londynu, a skutek 
tego był ten, że z Petersburga przyszedł rozkaz 
cofnięcia tego drugiego dekretu. Jenerał Rennen- 
kampf cofnął ten dekret i natychmiast pojechał do 
Petersburga, żeby osobiście carowi całą sprawę 
przedłożyć.

Samara. Komitet głodowy odrzucił już 400 
wagonów żyta, przysłani eh z Petersburga dla głn- 
dnj-cli, z powodu, że zamiast żyta, był poślad,

Berdiansk- Po śnieżnej burzy  znaleziono 
nazaju trz  dziesięć trupów ludzi zm arzłych.

Tyflis. W ieczorein na ulicy Ganowskn- 
w czasie zw ykłego ruchu, (dw unastu  uzbrojo­
nych ludzi otoczyło sj7na m ilionera A ram ianca, 
ucznia 8  k lasy  gim nazjuim , wsadziło go do po­
wozu i wywdozło niewiadom o dokąd.

Tyflis. Aram ianc, s tuden t g im nazja lny 7 

szedł w tow arzystw ie dwóch kolegów i jakiejś 
znajomej damy7. B andyci , otoczywszy ich, 
groźbą rew7olwerów kazali tam tym  uie ruszać 
się, aż dopóki powóz z Aram ianoem  nio ou- , 
jedzie:. Tegoż dnia ojciec A ram ianca o trzy ­
m ał list, w k tórym  żądają o l  niego złożenia
50.000 rub li w ciągu 24-eeh godziu, gdyż w 
przeciw nym  razie syna jego zam ordują. Poli- 
cya tw ierdzi, że nio wie, gdzie bandyci scho­
w ali A ram ianca. Opinia pub licziu  u trzym u­
je  natom iast, że policy7a jes t w7 porozum ieniu z 
bandytam i.

Dziś rano zam ordow ano lekarza Haclado- 
wa w chw ili, gdy7 wchodził do sżpit.iln. Był 
on gorącym  przeciw nikiem  rew olucji. M order­
stwo jego  je s t aktem  zem sty party jnej.

Rów nież zamordowano dziś kupca Hiza- 
nowa za to, że nie chciał złożyUolaipu, nalożośóf 
nego na m ego przez bandytów .

K R O N I K  A .
Lwów 31 stj7cznia.

Nieprawdziwa pogłoska. Telegramy z W ie­
dnia doniosły bjdy, że prezes Koła polskiego p. 
Dawid Ab.aliamowicz udał się był do prezydenta 
ministrów z prośbą, aby polskim członkom koini- 
syi reformy wyborczej nie udzielano żadnych orde­
rów. Owóż dzisiaj prezes naszego Koła stanow­
czo temu zaprzecza.

Sekcya skarbowa Fady miejskiej uchwali­
ła na odbytem wczoraj posiedzeniu na u niosek dr. 
Ciesielskiego: udzielić Komitetowi wystawy lekar­
skiej 2 .0 0 0  K. subwencyi, (którą to uchwalę ma 
jeszcze, zatwierdzić Rada miejska), i zakupić nowy 
wóz dla Towarzystwa ratunkowego; na wniosek 
Bolesława Lewickiego, udzielić 4e0 .K. subwencji 
dla szkoły krawieckiej, zaś na wniosek posła Loe- 
wensteina 1 .0 0 0  K. subwencyi urzędowi metrykal­
nemu izraelickiemu.

Na wczorajszem posiedzeniu przedłożono też 
sprawozdanie z czynności tramwaju konnego z ro­
ku 1906. Pi'zj niósł on w tym czasie 75.000 II 
czystego zysku, który jost już własnością gnrny.

Ze Sztuki. Zapowiedziana w7ystawa zbiorowa 
prac Cwdklińskiego otwaitą zostanie w dniu 2 -go 
lutego, to jest w sobotę nadchodzącą.

Przez piątek sale Tow-arzj-stwa będą;zam- 
knięte. Obeone wystawy: Chmielińskiego, Modra- 
kowskitj, Radziszewskiego i Reyznera prócz wy­
stawy Hamacbera pozostaiią jeszcze do 8 -go lu ­
tego.

Jak to u nas się jątrzy. Sąd wielicki ska­
zał bj7ł na sześć tygodni wdęzienia niepoprawnego 
kłusownika, niejakiego Żarnowskiego, chłopa z Gra- 
bia w pow. wdelickim. Po odsiedzeniu tei kary 
wracał Zarnowski 21) bm. do domu. Gdy_ się prze­
prawiał Wisłą, łódka przewróćił^się, a Zarnowski 
ściśnięty7 przez kry zamarzł w pośrodku rżeli. Nie­
wątpliwie był to nieszczęśliwy wypadafe i zarówno 
jego ofiara, jak rodzina nieszczęśfiwego zasługują 
na współczucie. Nikt jednak nie byłby w stanie 
przypuścić; że wj7padku tego będzie można użyć 
także do jątrzenia przeciw/ władzom bezpieczeństwa 
i w-yższym sferom społeczeństwa naszego. A jedm k 
tak jest, bo oto przypatrzmy się, jak jedno z ra- 
dykalnj7c,h lwowskich pism Knryer lwowski przed­
stawia ów w ypadek:

„DniaJłO bm. wracał z więzienia wielickiego 
chłop z Grabia Żarnowski. Przesiedział 6 tygodni 
w więzieniu, skazany wyrokiem sądu wielickiego 
za zabicie jednego zająca. Polowanie w7 tej okolicy 
dzierżawi hrabsko-szlachecka spółka: lir. St. Bade- 
ni z Branic (brat stryjeczny marszałka), hr. Pł,oz- 
tw7orowski z Ruszczy i p. Osieciinski z Pleszowa. 
Był to ężas niebywałych mrozów i wichrów7, o 
których mieszkańcy miast słabe mają pojęcie. Do 
Grabia trzeba się przeprawić łódką przez Wisłę. 
Zarnowski usiadł do łódki, ale ponieważ brakło 
mu sił do kierowania, a wichura była gwałtowna, 
łódka się przewróciła. Jakiś czas w alczył ze śmier­
cią. Kra łamała mu się pod rękami, aż wycieńczo­
ny z sił, zamarzł w środku rzeki. Znaleziono trupa 
na drugi dzień obmarzniętego warstw7ą lodu. /Może 
po raz pierwszy doświadczył co to jest ciepło. Za­
jąc w mieście kosztuje 2  kor. Za dwie korony 0 
tygodni krym inału i śmierć. A pRryotyczna prasa 
twierdzi, że to agitacj7a podburza chłopów przeciw 
„wyższym stanom11.

i i  d  K  A  R  N  2  W  l i  I  jedwabne, gazowe, koronkowe, pąjetowe, oraz
f1 n  I t H R I i H  ?w H L .  okrycia według najnowszych modeli paryskich poleca M a g a z y n  So h aye ró w ul.
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d e  biów owego pism a. Z apytu jem y tedy, 

co wspólnego ma nieszczęśliw y w ypadek , jak i 
spo tka ł Z arnow skiego, z w ładzam i sądów emi, lub % owei*i „w yższym i stanam i ?“ Czyż to sąd  skazał 
tarnow skiego na śm ierć przez zam arznięcie ? P rze- 

ciez^ mnóetwo osób opuszcza w ięzienia i n ie spoty- 
ich żaden w ypadek, a natom iast w iele osób nie 

m ających mc w spólnego z krym inałem , u lega uie- 
inok ro tn ie  nieszczęśliw ym  w ypadkom . Cóż są 

takż w inni pp. Badeni, O siecim ski i Roztworow 
k tó rzy  dzierżaw ią "wspomniane polowania. P rz e ­

cież gdyby  je  dzierżaw ili chłopi, a  Ż arnow ski do­
puszczał się  kłusow nictw a, to rów nież by łby  przez 
sąd skazany . Czyż k radzież p rzesta je  byo kradzie- 

„eżeli się  je j dokonuje na w łasności ludzi bo­
gatych?

ślub. W  kośc.ele S. S. F e liey an ek  na Smo- 
eńsku w  iia k o w io  odbył się  we w torek  ślub pan ­

ny  F elicy i K orotkiew iczów nej, córki ś. p. Zenona, 
r ’ d y rek to ra  k rakow sk ie j policyi, i S tan is ław y  
“ roraw sk .cb , z drem  Ja n em  Rękiew iczem , radzcą 
c y rekcy i policyi w  K rakow ie.

Nowe sztuki. P. Zygmunt Przybylski, cenio­
ny komedyopisarz warszawski, autor „Mgły“, na­
grodzonej teraz na lwowskim konkursie dla scen 
arna; orskich, złożył dyrekcyi teatru krakowskiego 
pięć jednoaktówek: „Antk owe wesele11, „"WioMjS, 
„(■łoiice i księżycjJ-,' „O szarej godzinie11 i wspo­
mnianą wyżej „Mgłę“.

Onkursa rozpisują: Gmina miasta Felszty- 
kosat^  lekarza miejskiego, z roczną płacą 

• 00 kor. Podania do 1 maja. -— Zwierzchność 
miasta Baligrodu na posadę lekarza miejskiego 
z roczną płacą. d.000 kor. Podania do 28 lutego. — 
'W ydział krajowy we Lwowie na dwie posady le­
karzy asystentów w Zakładzie dla obłąkanych w 
Kulparkowie. Roczna płaca wynosi po 1,400 kor., 
telutum za wikt w kwocie 816 kor. i wolne mie­
szkanie z opałem i światłem. Podania do 2 0  lutego.

Uhca Kopernika w dolnej swej części pozbę­
dzie się w przyszłym  roku k ilku  szpecących ją  n i ­

ci'- Tym i dniam i dokonane bow iem  zosta ły  trzy  
■nansakcye, w skutek  czego w m iejsce p ię trow ych  
brudnych, obdartych  i brzydkich  chałup s tan ą  trzy  
1-iękne trzyp iętrow e kam ienice. P ierw sza tran sa- 

ys dotyczy rea lności pp. M arischlerów , położonej 
,uz °d>ok pasażu M ikolasclia i robiącej w ystęp  
Przynajm niej dw a m etry  szeroki na tro tuar. D ruga 

G czy toj kam ieniczki, k tó ra  ma num er 11-ty i 
i zylega do ogrodu P otockich , a w k tó rej znajduje 

cen tra lne  B iuro p lakatow ania ruchliwx  " " l U i U  p i t t l k c l L U  W itL U O , 1 U U J I H  W 0 g O  1 Z 3 --

(, ĉ lz.01j eSc' przem ysłow ca p. Żelechow skiego. W ła ­
mie je j, l)|t; Jtom an Potocki, sp rzedał ją  znanem u 

prze s ię u o rc y  budowlanem u, p. H ausm anow i, twór- 
«isażu tego im ienia. W reszc ie trzec ią  tran sa - 

’cy ą  objęto kam ienicę długą, piętrow ą, bardzo b ra ­
ną: i zaniedbaną, le ż ą c ą — jeżeli się nie m ylim y—

n i . 19-tym  po te j sam ej stronie, co tam te 
(, ^ / e 1 alności i m ającej w dziedzińcu m ały  ogró- 

£■ W e w szystk ich  ty ch  tran sak cy acb  sprzedaw a­
no k w adratow y  sążeń ziemi pom iędzy 500 a 600 
«oron. N ow onabyw cy w kró tce w ypow iedzą lokato­
rom m ieszkania i z w iosną p rzy stą p ią  do burzenia 
tych  budynków . Po ich zburzeniu u lica  K opern ika  
przybierze bardziej europejski w ygląd, jakko lw iek  
będzie jeszcze m iała k ilk a  brzydkich kam ienic, n a ­
dających je j ch a ra k te r  m ałom iasteczkowy.

ftewizya w zakładzie kąpielowym w Szcza- 
Wr.icy. Z nieznanych  na razie  p rzyczyn zjechała 
tym i dniam i n iespodzianie do Szczaw nicy kom isya 
aądowa śledcza z sądu obwodowego w  Nowym S ą­
czu i dokonała rew izyi w k an celary i zak ład u  k ą ­
pielowego, należącego do Akadem ii um iejętn., a wy- 
<-zierzu-071QIleg0 p Rebkscw  i W iśniew skiem u. Ko- 

s a z przybraniem  naczeln ika gm iny i żandarm a 
jw ała  dw a dni; przeg lądano  sk rupu la tn ie  w szy s t­

kie zap isk i i k sięg i rachunkow e, i w końcu n ie­
mal w szystk ie pap ie ry  zabrano do sądu.

Fabrykanc mydła uchwalili podnieść jego 
cenę o dwie korony na stu kilogramach.

Nagły zgon. W  Stanisławowie zmarł nagle, 
t k n i ę t y  atakiem apoplektycznym, przybyły tam z 
^uczacza przedsiębiorca budowlany, ś, p. Ferrari.

Biura porady dla samobójców. Ponieważ 
w Anglii w ostatnich czasach, wskutek ogólnego 
znerwowania publiczności, zaczęły się niesłychanie 
szerzyć samobójsl wa, tak, że liczba ich doszła już 
prawie do czterech tysięcy rocznie, przeto powstały 
za inieyatywą Armii Zbawienia biura porady dla 
samobójców. Zauważono bowiem z obserwacyi 
Wszystkich tych wypadków, w których samobójcę
0 ’ 'atowano, żc najczęściej są to ludzie pozbawieni 
z rozmaitych powodów przyjaciół, lub wogóle serc 
życzliwych. Doszedłszy do rozpaczliwego położenia, 
sami nie mogą sobie wyszukać wyjścia z niego, bo 
są podnieceni, rozgorączkowani, w nastroju nienor­
malnym, W1(,c nje m0gą logicznie myśleć, a nie 
Mają nikogo życzliwego, któryby im dał radę, 
wskazał drogę ratunku. W tej przeto opresyi po­
p e ł n i a j ą  samobójstwo, a potem jeżeli ich odratowa- 
n°i to saiM się dziwią, jak mogli takie głupstwo 
popełnić. Żeby więc dostarczyć samobójcom tych 
serc życzliwych, założono w Londynie biuro pora- 
(ty i okazało się, że przynosi ono wielki pożytek, 
■'óaraz w ciągu pńerwszych pięciu dni zgłosiło 
Się di) biura sto kilkadziesiąt osób, zdecydowanych 
popełnić samobójstwo. Byli to ludzie z rozmaitych

arstw  i rozmaitych pozycyi majątkowych; więc 
byli ludzie bardzo majętni i bardzo ubodzy, młodzi
1 starzy, zrozpaczeni z powodu zawodów miłosnych 
i zrujnowani grą na giełdzie. Osoby poważne, do­
świadczone, znające świat i jego stosunki, przy­
jęty ty ih  kendydotów na samobójców, wysłuchały 
życzliwie ich skargi na los i dały serdeczną radę. 
Rezultat przeszedł wszelkie oczekiwania. Na razie 
ani jedna z tych osób nie popełniła samobójstwa. 
Dodać potrzeba, żo biuro nie pyta się ani o na­
zwisko kandydata do samobójstwa, ani o jego sto­
sunki familjijne, nic żąda od niego żadnej opłaty, 
nie naraża go na żadne nieprzyjemności, tylko 
wprost pociesza, dodaje otuchy, wskazuje drogi 
ratunku.

Możeby i u nas które z dobroczynnych To­
warzystw stworzyło u siebie takie biuro porady ?

Bal kostyumowy. Pod skromną firmą „wie­
czorków “ — urządza tutejsze Kasyno urzędnicze 
szereg niezwykle miłych, a bardzo urozmaiconych 
zabaw w obecnym karnawale. W  sobotę zeszłą, 
1* j. 26 stycznia odbył się „wieczór biały11, który 
doborem uroczego grona pań, zastępem kwiatu mło­
dzieży, a przedcwszYStkiem miłym nastrojem, wy­
warł niezatarte wrażenie w kronice bieżącego kar­
nawału. Na sobotę następną, t. j. na dzień 2 lute­
go zapowiada program: „Wieczór kostyumowyu.
wtajemniczeni przez uprzejmego aranżera, możemy 

ł llz dziś zapewnić o stanowczem powodzeniu ko- 
styumowego balu. Ruchliwy i energiczny komitet 
^tyynił wszystko, aby bal wypadł jak najwspa- 

ie)- Kilka charakterystycznych grup, oryginalnie 
Malowniczo kostyumowanycb, poprzedzi dobrane 

krakowiaków i Krakowianek. Będzie to pra- 
nymi^ .0 krakowskie wesele illustrowane oryginal- 
, , ~r akowiakami, układu aranżera Kasyna. Do-

leMy się też, że kotylion zapoy/iada się ró- 
Wspaniale.

lic na ło, że komitet spodziewa się
•znego zebrania na ten wieczór, a malutkie sale

K asyna tylko pewną liczbę osób pomieścić mogą, 
otwarto listę zgłoszeń, na którą zapisywać się mo­
żna codziennie w Kasynie (Rynek 1. 9, I. p.). Po­
czątek balu o godz. 8 wieczorem.

Z powodu zamieci śnieżnych wstrzymano 
ruch ogólny na szlaku Stróże-Nowy Zagórz.

Raut, urządzony staraniem pań z Towarzy­
stwa św. Salomei, który odbył się 0 stycznia b. r., 
przyniósł dochodu 1798 kor. W ydatki wynosiły 
831*1!£( kor., a czysty dochód 966’82 kor. W szyst­
kim, którzy przyczynili się do uświetnienia tego 
wieczoru, składają serdeczne podziękowanie Pa p a ­
rowa, Ochenkowska, Leonardoica Wiś-nieiesica.

Ze statystyki wykroczeń i wypaakow, o- 
pracowanej przez szefa biura bezpieczeństwa za rok 
1906, wyjmujemy kilkanaście charakterystycznych 
dat. I  tak w roku ubiegłym aresztowano we Lwo­
wie ogółem 10.794 osób. Z tego za kradzież 1.491, 
za opilstwo 1.347, za brak przytułku 1.021, za 
burdy i bitki 856, za włóczęgostwo 606, za żebra­
ninę 195, za ciężkie uszkodzenie ciała 114, za o- 
szustwo 1 1 1 , za niebezpieczne groźby z wymusze­
niem 6 6 , za sprzeniewierzenie 58, za złośliwe n- 
szkodzenie cudzej własności 52, za gwałt publiczny 
36, za rabunek 27, za przekroczenie ustawy koali- 
cy.jnej 13, za zgwałcenie 8 , za morderstwo usiio- 
wane lub dokonane 6 , za nierząd przeciw naturze 
5, za dezercję 5, za obrazę majestatu 4, za zniewa­
żenie religii 4, za podpalenie 3, za zabójstwo 2, 
za shańbieme','2, za dzieciobójstwo 1 iud. Wyszupa- 
sowano ze Lwowa 1.174 osób.

Zamachów samobójczych było w 1906 roku 
47, z tego 30 śmiertelnych. Wypadków przejecha­
nia przez nieostrożnych woźniców było 149, zad rę­
czenie zwierząt ukarano grzywnami 108 osób.

Złodzieje skradli w przeciągu tego roku go­
tówką 32.601 kor., prócz tego masę rozmaitych 
rzeczy, mniej lub więcej wartościowych, jr.k garde­
roba, srebro, biżuterye itp. Zgubił’ ludzie w tym 
czasie gotów ką 18.420 koron.

Charakterystyka uihilistów rosyjskich. Ś. p.
Virchov, słynny uczony niemiecki, był raz w Szwa: 
caryi na zgromadzeniu nihilistów, a potem, gdy go 
proszono, żeby swoje zdanie o nihilistach wypowie­
dział, ułożył taki wierszyk dla ich scharakteryzo­
wania:

Wir wollen uus mit Fett beschmieren,
W ir wollen im Sonnenschein spazierwn,
W ir wollen uus mit Scbnaps berauschen,
W ir wollen unsere W eiber tauschen,
W ir wollen aufiosen „dein und mein“,
W ir wollen freie Russen sein.

W  wolnym przekładzie wygląda to mniej 
więcej tak:

Sadłem oię wysmarujemy,
W  słoneczku chadzać będziemy,
Wiadrem urżniem się wódeczki,
Zamienimy swe żoneczki,
„Twoje — moje“ weźmie lanie,
Wolność będziem mieć — Rosyanie. ■
Temperatura dnia 29 stycznia o godz. 7-me 

ran.* wynosiła: w Galicyi zachodniej —*:6 , we
Lwowie — 8 , w Tarnopolu —22, w Czerniowcacb 
—27, w Wiedniu -j- 1, w Saicburgu 0, w Gracu

8, w  P ra d z e w Tryeście —2, w Abbazyi
2 , w Raguzie -f 3, w Budapeszcie — 4, w 

Berlinie -| - 2, w Hamburgu —j— 1, w Monachium 
-f 3,--’w Zurychu 3, w Genewie -[- 4, w Lugano 
— 6 , w Anglii -}* 3, w Paryżu -j- 8 , w Biarritz 
-|* 9, w Nizzy -j- 2 , w północnych Włoszech —9, 
we Florencyi — 1, w Rzymie —2, w Neapolu 
—f 2, w Palermo -j- 4, w Madrycie -- 5, w Sztok­
holmie — 18, w Petersburgu — 20, w Wilnie ■—19, 
w Warszawie — 8 , w Moskwie — 17, w Kijowie 
— 1 2 , w Odessie — 11, w Serajewie — 15, w Bel­
gradzie — G, w Bukareszcie — 17Nw Sofii —18, 
w Konstantynopolu O, w Atenach -j- 2 . (Tem­
peratura według Celsiusza).

Ofiary. Dla nieszczęśliwej rodziny ociemnia­
łego stolarza nadesłali w dalszym ciągu: p. Celie- 
rin z Bukowska 1 K., dr. Józef Weigel ze Lwo­
wa 2 ; Jan  Staruszki ewicz z Sanoka 2, Polacy ba­
wiący w Gorz (za pośrednictwem p. Stefana Ro- 
gaskiego) 5, Matka Ludmiła z Tuchowa 10, L. D. 
ze Lwowa 20 K. Dotychczas złożono na ten cel 
193 K. 5 0  h.

Stan powietrza. T. o g. 7-ej rano — 3 R. 
w poł. -f- .1 R. Bar. 752. Spada. Pochmurno. 

Praktyczny.
A rtyd a  ' Ile kosztuje stąd do rogatki ?
J~)ui'óekąvp : Koronę i dwadzieścia halerzy.
A rtysta  (który nie ma tyle pieniędzy) : A nie 

mógłbyś pan parę ulic po drodze opuścić ? Toby 
może mniej wypadło.

\7 idowi$kc i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego. Dziś: „Euge­

niusz One.gin,^ opera w 4 aktach P. Czajkowskie­
go. —W piątek „Niecli żyje źycie“ Sudermanna.— 
W sobotę popołudniu „Zażarty automobilista", wie­
czorem o godz. 7-mej „Tannliiiuser. “.—W* niedzielę 
popoiucLuu ,,Lalka,“ operetka Audrana, wieczorem 
„To eoś,“ operetka Weinbergera. — W  poniedzia­
łek „Moralność pani Duiskiej". — We wtorek 
„W alkirya , 11 opera Ryszarda W agera. — We śro­
dę po raz pierwszy „Starościc ukarany 11 (Kajetan 
Węgierski), tragikomedya z czasów Stanisława Au­
gusta w 4 aktach Adolfa Nowaczyńskiego. '—-W e  
czwartek „W alkirya11 R. Wagnera. — W  piątek 
„Starościc ukarany.11—W sobotę wyjątkowo o godz. 
3 popołudniu „Zbójcy,u tragedya w 5 aktach Fr. 
Schillera.

Repertuar teatru krakowskiego. W piątek 
„Rycerze północy," dramat Henryka Ibsena. — 
W sobotę popołudniu „Betleem polskie, 11 wieczorem 
„Rycerze północy11.—W niedzielę popołudniu ..Bo­
tkiem polskie, 11 wieczorem „Moralność pani Dui­
skiej14. — W  poniedziałek „Wicek i W acek 11 Przy­
bylskiego.

Golosseum Hermanów. Od 1  do 15 lutego. 
Sensacyjne nowości po raz pierwszy we Lwowie. 
„■Poranek na folwarku , 11 komiczny akt tresury ko­
ni, kozłów, świń, psów, kogutów, kotów i gołębi.— 
Dicky and Ralph, sensacyjne, nigdy niewidziane 
produkeye gimnastyczne. — Mis Orizona i herszt 
Indyanów Scafłng Bill, igrzyska Indyanów. — 
„Nowy burmistrz , 11 farsa.— 10 wspaniałych atrakcji. 
W niedzielę i śn ięta dwa przedstawienia: o godz. 
•1 i ^ ' i i  -Sr* .

Literatura i sztuka.
Z  teatru. W czoraj w ystaw iono w tea trze  

m iejskim  ze stosunkow o dużem powodzeniem  pięcio- 
aktowj- d ram at Suderm anna „N iech żyje życie!11, j e ­
den z osta tn ich  utw orów  głośnego p isa rza  niemie- 
ck tego. Od la t m niej w ięcej dziesięciu tw órczość 
Suderm anna je s t  w  dekadencyi. Z pow ołania po- 
w ieściopisarz o w jTb itn ie  epickim  zakroju, autor 
prześlicznej „ F ia u  Sorg|(j" i  arcydzie ła  tak iego  ja k  
„Jo lan th es  .(lo ch ze it1, porzucił on powieść i nowelę, 
a pióro swoje pośw ięcił scenie. N a scenie nie do­
p ią ł ty ch  w y ż jn  arty sty czn y ch , na k tó ry ch  s ta l w 
pow ieściopisarstw ie, lecz za to okazał się w irtuozem  
techniki; jak o  św ie tny  obserw ato r i doskonały 
znaw ca sceny, um iał być in teresującj-m , um iał n a ­

wet wstrząsnąć nerwami słuchacza. To też szereg 
jego realistycznych dramatów (od „Honoru11 aż dc 
„Nocy ś w ię to ja ń sk ie jz d o b y ł mu rozgłos ) kolo- 
saine dochody. Gdy w „Johannesie11 i „Piórach 
czaplich11 opuścił kierunek realistyczny, utracił za­
razem i powodzenie. Nawrócił więc napowrót do 
dawnego kierunku, lecz już bez dawnego tempera­
mentu, bez pewności siebie. „Niech żjTje życie!11 

było pierwszym utworem w tym ostatnim okresie 
dekadencyi jego talentu. Dramat ten odznacza się 
jeszcze wieloma zaletami, których pełne były da­
wniejsze jego sztuki, lecz cierpi na brak jednoli­
tości, pewną rozuległość i wielki balast niepotrze­
bnych szczegółów. Rozsypana dość gęsto po utwo­
rze satyra, aktualne aluzye i liczne nawet sceny o 
wybitnej s’le dramatycznej, nie są w stanie zastą­
pić tego temperamentu, tej jednolitości i konse- 
kwencyi w akcyi, jaką odznaczały się „Szczęście 
w zakątku11, „Koniec Sodomy11, „Honor11, a nawet 
„Noc świętojańska11. Jakkolwiek materyał sceni­
czny, którego dostarcza akcya w „Niech żyje ży­
cie!11, wyzyskany’ jest wszechstronnie i zupełnie, to 
jednak powstaje wrażenie, iż nie wystarczył on na 
zapełnienie pięciu aktów.

Hrabia von Kellingbausen, ulegając namo­
wom żony Beaty ustąpił miejsca przy wyborach 
przyjacielowi swojemu baronowi von Yolkerlingk, 
który też zdobył mandat i stanął w ten sposób 
n progu długo upragnionej karyery politycznej. 
W walce wyborczej pewien socyalista, były sekre­
tarz prywatny Yolkerlingka, nazwiskiem Meisner, 
zarzucił mu wcale niedwuznacznie, iż jest on od 
wielu lat kocbanKiem żony Kellinghausena. Meisner 
posiada na to dowody, a mianowicio dwa, przed 
piętnastoma łaty pisane listy Beaty do Yolker- 
lingka. Gdy Eellingbausen," wierząc w niewinność 
żony, mając Meisnera za nikczemnego oszczercę, 
postanawia wytoczyć mu proces, Yolkerlingk nie 
powstrzymuje go od tego kroku w nadziei, że
Meisner me będzie w stanie dostarczyć dowodów
i że v.) ten sposób honor Leaty zostanie uratowa­
ny. Lecz Beata, kobieta chora na serce i ogrom­
nie nerwowa, niebacznym wykrzyknikiem zdradza 
przed mężem oa lat tylu ukrywaną tajemnicę.
Dla Yolkerlingka r.ie ma innego wyjścia; jak ode­
brać sobie życie, a to tern bardziej, że własny syn 
jego, autor broszury przeciw pojedynkom, nie wie­
dząc o co chodzi, ogólnikowo zapytany o zdanie, 
powiada stanowczo, że człowiek, który haniebnie 
podszedł przyjaciela, powinien „sam sobie być sę­
dzią11. Do czterdziestu ośmiu godzin Yolkerlingk ma 
odebrać sobie życie. Tymczasem jeszcze wygłasza 
on w parlamencie świetną mowę przeciwko rozwo­
dom i potępia w niej wiarołomstwo z taką siłą
przekonania, iż Meixner, który tę mowę słyszał 
siedząc na galeryi, domyśla się, jak  wiele 1 olkerj 
lingk musiał przecierpieć i wzruszony tem przy­
chodzi doń i oddaje mu dwa fatalne listy Beaty, 
które posiadał. Lecz zdobycz ta przyszła za późno. 
A Yolkerlingk pragnie teraz gorąco zyć jeszcze, 
bo ś\. letna jego mowa wróży niu piękną karyerę 
polityczną i zwróciła nawet na niego uwagę kół 
dworskicłi. Tedy Beata poświęca się dla uratowa­
nia jego życia. Licząc na swoja chorobę serca, po­
pełnia samobójstwo w ten sposób, iż stara się pod­
niecić jak najsilniej; zażywa nadmierną ilość kro­
pli pobudzających działalność serca, pije przy śnia­
daniu dużo szampana, aby -wywołać udar sercowcu 
Po namiętnym toaście „Niech żyje życie !11 pada 
rażona apopleksyą. Mąż znajduje przy niej list, 
w którym ona powiada, że jej żjTcie ma być ofiarą 
na okup;enie życia Yolkerlingka. Na tem kończj’ 
się akt ostatni;

Sztukę tę grano bardzo dobrze. Pani Siema- 
szkowm, która wczoraj ■ wyglądała rzeczywiście 
pięknie, dobyła z roJti Beaty ogromny zasób sity 
dramatycznej; grała doskonale. Równie dobrymi jej 
partnerami b y li: pan Sosnowski jako Yolkerlingk 
i pan Hierowski, który grał Kellinghausena. Zna­
komitą figurę charakterystyczną księcia Usingen 
dał pan Kwiatkiewicz; świetną maskę, przypomi­
nającą twTarz Podbielskiego, miał p. Jaworski jako 
baron von Brachtm ann; bardzo dobrą figurą chara­
kterystyczną był także wiejski obywatel Berkel- 
witz-Griinbof, którego grał pan Feldmann. Pan 
Adwentowicz doskonałe grał młodego idealistę, sy­
na Yolkerlingka. R,esztę obsady stanowili panowie: 
Szobert, Wysocki, Kliszewski, Kęcki i panna Zie­
lińska. Wszyscy wywiązali się ze swego zadania 
bardzo dobrze. Co do wystawją to saJa jadalna w 
pałacu Killingliausenów akcie Y) była wspa­
niała; wystawca w innych aktach również bardzo 
staranna. — Teatr bjd pełnj\ (f»0-

Część ekonomiczna,
Wiedeń 29 stycznia.

(Z). Znaczny spadek kursów na giełdzie berliń­
skiej, wysvołanjT nie]ionij'ślnemi wiadomościami z 
Ameryki i obniżeniom się cen żelaza, w'ywarł dziś 
ujemny wpływ także na tendencyę tutejszego tar­
gu. Jakoż walory przemj słowe, a osobliwie żela­
zne, zamknięto dziś u nas znacznie niższym kur­
sami. Dotkliwie spadły także akcye kolei Połu­
dniowej, które sprzedawano dużemi partyami zaró­
wno tutaj, jak i w Berlinie. Sprzedaże te wywo­
łane zostały wiadomością, że rząd wystosował do 
zarządu kolei Południowej reskrypt, w którym po- 
daji dokładny wykaz inwestycyi, jakie muszą być 
przedsięwzięte w ciągu najbliższych pięciu lat, a 
które kosztować będą przeszło 50 milionów koron. 
Inwestycye, które musza być dokonane jeszcze w 
ciągu roku bieżącego, pochłoną 23 milionów.

rA Berlina donoszą, że właściciele kopalń wę­
gla na Górnym Szląsku odbyli tam wczoraj naradę 
i postanowili podwyższyć od 1 kwietnia cenę 
wszystkich gatunków węgla górnoszlązkiego.

Austryackie fabryki maszyn mają obecnie 
poddostatkiem zajęcia. "W robocie znajduje się bo­
wiem przeszło 2 0 0  lokomotyw, z tych kilkadziesiąt 
przeznaczonych jest dla kolei zagranicznych.

L i l j U ł i i l i U l  ff-t

(Depesze poranne).
Poznań. Izba karna skazała redaktora Kn- 

ryera poznańskiego Ziółkowskiego za artykuł o 
strejku szkolnym na 500 marek grzywny^ Ponie­
waż Ziółkowski już poprzednio skazany został na 
1.500 marek, oraz ponieważ są dalsze dochodzenia 
w toku, przeto trybunał postanowił go aresztować. 
Obrońca jK Chrzanowski oświadczył, że złoży za 
Ziółkowskiego 1.500 marek kancyi, a wtedy trybu­
nał uchwabł wypuścić go na razie na wolność.

Budapeszt. Polonyi nie będzie dziś w Sej­
mie podczas zawiadomienia o jego dym isji Będzie 
prawdopodobnie zaniechane pożegnanie Polonyi"ego 
w Sejmie.

Budapeszt. Od wczoraj rana pada tu bardzo 
obfity śnieg, podobnie jak na prowincyi. Tramwaje 
w Budapeszcie przestały kursować.

Budapeszt. Stronnictwo niezawisłości odbyło 
wczoraj wieczór pod przewodnictwem Kossutha 
konferencję. Przewodniczący zawiadomił o dymisji 
Polonyfego, a mi.Jster oświaty wniósł rezolucję

pochwalającą działalność Polonyi ego, jako ministra 
sprawiedliwości i wyrażającą mu za tę działalność 
zupełne zaufanie, oraz ubolewanie z powodu jego 
ustąpienia. Minister zaznaczył, że partya z całem 
zaufaniem oczekuje wyroku sądowego.

Przeciwko teu rezolucji przemawiali hr. Ka- 
rolyi, lir. Bethlen i hr. Zichy. Rezolueyę przjyjęto 
jednak znaczną większością. N ,̂ jutrzejszem posie­
dzeniu sejmu jirzed przejściem do porządku dzien­
nego przedłoży deputowany Hytsy tę rezolucję 
imieniem stronnictwa, nie będzie jednakże powzięta 
uchwała, gdyż według regulaminu, n:e może to 
nastąpić przed porządkiem dziennym.

Bregencya. Część jeziora bodeńskiego za­
marzła. Ruch statków wstrzymany.

Nizza. Wdowie po admirale Makarowie skra­
dziono kosztowności na 1 0 0 .0 0 0  fr.

Berlin. Członek praskiej izby) panów Józef 
Kościelski w rozmowie ze współpracownikiem 
F ra n i,f Zig. powiedział, że Polacy me myślą o 
oderwaniu się od Prus. Obecny antagonizm wywo­
łało wyłącznie postępowanie rządu pruskiego, który 
dopiął tego, że Polacy przestali czuć nienawiść do 
Rosyan, a zamienili się na rusofilów. Polityka pru­
ska idzie na rękę radykałom; umiarkowani po­
wstrzymają jeszcze radykałów, ale nie wiadomo, 
czy długo będzie im się to udawało. Polacy7 nie 
dobijają się autonomii mimo swoich właściwości na­
rodowych, są zwolennikami centralizacji władzyg 
żądają jedynie, abyT postępowano z nimi, jak z oby 
wateiami, posiadającymi równe prawa.

Poznań. Jest — zdaje się — rzeczą pewną, 
że przy ściślejszych wyborach odniesiemy jeszcze 
trzy zwycięstwa, tak, że wszystkich razem będzie 
Polaków 23 w parlamencie. Prześladowania Pola­
ków przez liakatystów i rząd niemiecki zrobiły 
bardzo wisie. Podczas, gdy w poprzednich wybo­
rach brało udział tylko 347.000 Polaków, to w 
tych przekroczyła icli liczba 450.000. W  niektó­
rych wsiach stanęło do urny 94f/j- wyborców, a. 
było parę wsi takich, gdzie stanęło do urny 99°/0 

wyborów.
Wrocław. Skutkiem niezwykłych mrozów, 

w ubiegłym tygodniu zamarzło na Szlązku 30 osób.

(Depesze popoludmoioa).
Kraków. Od wczoraj pada obfity śmeg. 

R ucli tram w aj a elektrycznego b y ł wczoraj 
p rzerw any, a dziś odbyw a się z trudnością.

Kraków, A resztow ano tu  A braham a i D a­
w ida R ichterów , prow adzących jak o  zaprzysię­
żeni urzędnicy  k s ięg : m etrykalne tu t. gm iny 
izraeliekiej. .Sporządzali oni i w ydaw ali s tro ­
nom sfałszowane dokumenty) m etrykalne.

A resztow ano tu  17-letniego F.dipa Ome- 
tinka z M użyłowic koła Jaw orow a. Jak o  agent 
pjrowadził on 2 0  robotników  i robotnic polskich 
do Prus, przyozem m iał przyrzeczone od przed­
siębiorców pruskich  po 2 m arki od głowy. Po­
sługiw ał się on fałszyw ym  paszportem  na imię 
swego 23-letniego brata*.

Wiedeń. R y ły  szef d y re k c j i  budow y kolei 
państw ow ych, szef sekcyi W urm b  dzisiaj um arł.

Warszawa. OdbyTw sją się tu  obrady  zja­
zdu duchow ieństw a praw osław nego, celem roz­
strzygnięcia  kw estyi zasadniczych w przedm io­
cie podziału eparch ii chełm sko-warszawskiej.

Warszawa. "Wczoraj na ulicy W olskiej je ­
dnego po lieyan ta zastrzelono, a jednego zranio­
no. Policya zarekw irow ała wojsko, poczem do­
konano kiiku aresztowań.

Berlin. P anuje tu  od wczoraj bez przerw y 
silna śnieżyca. S rieg  leży na  ulicach na  4 0 cm. 
wysoko. K o m u n ik ac ja  utrudniona, a częśc-owo 
przerw ana.

Eatum. Po długiej przerw ie rozpoczął się 
znowu wyrwóz n afty  na J aleki W schód.

Petersburg P rezyden t rady  m inistrów  
w ystosow ał do jenarał-gubernatorów  te legra­
ficzny okolnik, w k tó rym  wskaż; .1 na to, źe od 
początku wyborów n iek tó re stronnictw a poli­
tyczne przesadzają w propagandzie swych idei 
i* p rzy  pom ocy p rasy  s ta ra ją  się czyny  i zam ia­
ry  i’7  ,du błędnie in terpre tow ać, aby  w ton spo­
sób kandydatom  opozycyjnym  zapew nić zw y­
cięstwo'. P rezyden t rad y  m inistrów  stw ierdza, 
że zastępcy rządu nie m ieszają się do "walki 
stronnictw  i że nie pow inni w pływ a A, na  w y­
bory; oświadcza ponownie, że zapew niona jes t 
zupełna sivoboda przyr w yborach, a ty lko  prze­
ciw propagandzie rew olucyjnej rząd w ystępuje.

Jakko lw iek  program  rządu jes t znany, ko- 
niecznem jest każdym  razem ponownie w ska­
zyw ać na to, że po lityka jego nie może zm ie­
n iać się skutkiem  jirzem ijających okoliczności. 
R ząd zapewnia, że diuna je s t głów nym  czyn­
nikiem  odrodzenia porządku państwow ego i 
podstaw p ań stw a .,1 m a ona praw o m ieyatyw y  
na polu ustaw odaw stw a, a znajdzie w rządzie 
szczerego w spółpracow nika w pracy  pojednaw ­
czej.

Barcelona. W  niedzielę znaleziono tu  na 
jednej z ulic bombę. Przeniesiono ją  do koszar 
arty lery i ; tani eksplodowała, przyczem  k ap i­
tan, k tó ry  ją  badał, został ciężko zraniony.

Be; lin. N ajV yższy sąd adm in istracy jny  
orzekł wbrew -wyrokowi sądu obwodowego w 
Opolu, że rozw iązanie zebrań sokolich w  K a to ­
wicach i Siem ianow icach z powodu ich nie 
zgłoszenia było bezpraw ne. K oszta procesu n a ­
łożono na policyę.

Rzym. "Według w iadomości, otrzym anej 
przez Corriere d'Italia  z Jerozolim y pod datą 
23 b. m., przyszło w  dniu  2 2  b. m. wieczorem 
w kościele w  Betleimm, gdzie znajduje się świę­
ta  gro ta, do sporu bojki m iędzy 0 0 . F ran c '- 
szkanam i a orm iańskim i i greckim i m nicham i 
z powodu kw estyj cerem onialnych, przyczem  
dwaj F ranciszkan ie  zostali poranieni.

Paryż. Na wczorajszem posiedzeniu Izby  
deputow anych przyszło clo zajścia m iędzy p re ­
zydentem  m inistrów  Olem enreau a m inistrem  
ośw iaty Briandem . M ianowicie gdy Clem enceau 
w odpowiedz, na mowę dep. Jau res 'a  rzek ł: 
„Znajdujem y się w _ zupełnem  zam ieszaniu11, 
B riand  wyszedł z sali i ośw iadczył na  k o ry ta ­
rzu, że po tych  słowach nie pozostaje m u nic 
innego, ja k  ustąpić.^

K ilku  członków gab in e tu  stara ło  się od­
wieść go od tego zam iaru, a Clemenceau, gdy 
się o tem  dowiedział, ośw iadczył następnie w 
Izbie, że nigcty_ nie m iał zam iaru  powiedzieć 
B riandow i cos n ieprzy jem nego; pomoc B rianda 
jest dla wszczętego dzieła nieodzowna. Jeżeli 
w  zapale, podczas m ow y nieprzygotow anej 
wryrwało m u się słowo, k tóre mogło obrazić go, 
to publicznie "wyraża m u swe ubolewranie, a 
także p ry w atn ie  to czyni w im ieniu całej w ię­
kszości republikańskiej.

N astępnie C lem enceau wyszedł z sali i po 
chw ili wrrócił razem  z Briandem .

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT 8 ZKOWRON.

Lwów — P lac M aryacki.
Przyjechali dnia 31 stycznia. T. hr. Łoś 

z Kulmatj?cz. L. br. Briickman z Monasterzec. E. 
Obertyński z Udnowa. S. Rogoszewski z Podola ros. 
M. M. Trnowski z Wiednia. Rotm. Trzciński z 
Bochni. P. Ujejska z Tomaszowa. X. Perncki z 
Rzeszowa. _S. Jakubowski z Rosji S Żuk-Skar 
szewski z Zuko"wa. P. Lorenowdcz z Krakowa. P. 
Moraw ska z Kujdaniec. F. Turowski z Bylic. P. 
Pawlikowska z Siedlisk. H. Sehumaeher z Odessy.

H O TEL FRANCUSKI.
Lw ów — P lac M aryacki.

De.staurac.ya. Pokój do śniadań. Wszelkie wina i 
delikatesy.

Przyjechali dnia 31 stycznia. T. Tarczyński 
z Krakowa. J. Krzysztofowicz z Artasowa. K. Bie- 
lenin z Krakowa. A. Kasiewicz z Jarosławda. 
M. Bobrzyńska ze Stryja. M. _ Grafiowa z Pomo­
rzan. M. Jawrorczykowski i J. IZabski z Tarnopola. 
G- Woissenstein, H. Hermann i J. Blnm z W ie­
dnia. L. Harcsak z Budapesztu. M. Kriss z W ie­
dnia. M. Kolczykiewicz z Krakowa. A. Miczulski 
z Majdanu. .T. Lipsz z Wołynia. S. Bisztj)ga z 
Krakowa. B. baron Wallisch z Rożniatowa. J. 
Feingold z NowosielicyT. K.Znamirowski z Nowego 
Sącza. M. Lityńska z Litwinowa* H. Heiss z W ie­
dnia. E. Wesołowski z Zakopanego. W. Przełuski 
z Kiólestwa Polskiego. M. Podlewska z Tarno­
pola. W. Zajączkowska z Kijowa. W. br. Czo- 
snowski'z Wołynia. S. Krasowski ze Stanisławo­
wa. K Krasieczymsey z Brzeżan. S. Minnisehowa 
i H. Sapodzka z Krakowa. K. Lieder i A. Schulz 
z Wiednia.

R ubryka ta  nie pochodzi od Redakeyi, n ie bierze też 
ona  za n ią n a  siebie żadnej odpowiedzialności.

Dentysta D r ,  I g n & c y  S a n & a u e r !
crdynnjs u l . '  S / k s ł u s k a  * 8 .

P E iz Iit -dolo, porcelanow e, zęby  sz tuczne, k o ro n y  i m o s tk i

Wiedeń 31 stycznia. (Giełda towarowa). 
Cukier 2DU0—20"1Ó, 10T5—20§5. Usposobienie 
słabe. — -Spirytus 39’80— 40"20 (bez zm iany).— 
N afta galicyjska bez zm iany.

B udapeszt 31 stycznia.. (Giełda zbożowa). 
(K ursa w koronach i za 50 kilogramów). 
Pszenm a na kwmciei'. 7'42—7"-i3, na maj 0"—00 
O-—09, na październ ik  7 '76—7'77; żyto na kw ie­
cień 6'73— 6  7 4 ; owies na  kw iecień 7 4 1 — 
7"42; kukurudza na  maj 5-25—5’26, na lipiec 
5-39 — 5  40; rzepak  na sierpień 12’80— 12’90. — 
Oferty na pszenicę . ir  erne. — Chęć kupna: 
słaba. — Usposobienie : spokojne. — Pogoda: 
pochm urno, łagodnie.

Giełda południowa (godziDa 1 2  minut 30) 
Wiedeń 31 stycznia.

Marki 117.52, renta majowa 99.15, węgierska 
renta koronowa 95'S5, akcye: anstr. zakł. kredyt. 
689’50, węg. zakł. kred. 837-00, anglobanku 317 00, 
unionbanku 594*50, bankveremu 571.50, landerbanku 
469*25, kolei państw. 690 75, lombardy 168.75, akcye 
koleiElbetbal 454*0;>, fabrj)ki broni 00000, tytoniowe 
000*00, alpiny 622*25, Rima Muranyi 574.00, prag 
T. żel. 0000.00, losy tureckie 168 50, ruble 253.00. 
Usposobienie: spokojne.

5"/,, renta rosyjska na r. 3 907 85*80.
Warszawa. Listy zastawne 4 1/ł °/0 Towarzy­

stwo. kredytowego z:emskiego w Królestwie Pol- 
skiem 89.10. Listy zastawne bn/u m. Warszawy 
8 8 -GO, takież 4V2%  82.55.

I. to ó w  31 stycznia. (Z izby handlow ej).
O b liczen ie  w  w a lu c ie  K oronow e
A iic j* *  za 100 1C.: Kolej gal. K aro ia  L udw ika po 

400 K oron  — do — . k o le dw orsko-C zern-Ja3ka  
po 4*00 kor. 5 7 7 — do 582.— . B a n k i hipotecznego po 
400 kor* 5 -5  00 do 593 00. Akcye g a ro a rń  w  R zeszow ie 
po 400 kor. — . — do — .—. Tow. nudow y w agonow  
w  Sanuku po 500 koron 330.— do 400*— * B anku dla 
handlu  i przem ysłu po 400 k. 115*— 3 4 0 .—.

I . i s t y  za  100 I I .:  Banku hipot. galic
5 proc. los w 50 lat. z 10 proc prem . 110 oO do 111 20 
4 i pól proc. los. w 60 la t  100 b 1 do 10L2C 4 proc. los. 
w  6u la t 97*40. dc 98*10 Banku kraj. 4  i pó l proc. los w 
51 lat 101 50 do 102 20. Banku k ra j . 4 proc. los w 57 iat
98 80 do 98 70.— T o y  kred. Lal. zim* iskie 4 proc. (1 em i- 
sya) 98 80 do 00 00, 4 proc. los w  11 i p ę t latach  98*80 
do —.—, 4 proc. los w  56 la t 97*80 do 96*50,

O h l ł g i  za )00 K.: Gal fund. propinacyjnego 4  pro
99 30—10C 00. Bukowińskiego fund. p ron in  5 proc. 102 00 
do — *— . Kom Banki*, k ra j. 4 - ,,%  <3 ej em is i) 100.70 do 
101 40 Kolejowe lokalne Banku krajow ego 4-proceniow e 
po 200 koron 97 30 do 98 00. Pożyczki kraj. 7. r . 1873 
proc. — .— do — .*— 4 pr c. z 1893 r. 98 00 —98*70, m ia ­
sta  L w ow a t  uroc. 96'00 do 96 70, 4 %  bez podatku  
(konwers.) 9 3 1 0  98.80,

M o n e i j ) .  D jK at cesarski 11*26 do 11*42. Na.poleon- 
doi 13*04 dc 19*25. 100 rub le  rosyjskie papierow e 252 00 
do 254 00. 100 m arek  niem ieckich 117*40 do 117 90.

Ruch pociągów kolejowych
wainy od 1 maja 1906 r. według czasu środkowo-europej- 

tkiego.
P rz y c h o d z ą  d o  b n o w a  s

Z Krakowa: 2 . Z V t 1 .3 0 ,  8 * 4 0 * , 5.50*. 8-40, b.25, 9.80* 
Z R*«*«ow8 : 10.85.
Z Podw ołueaysk na dworzec jjłównj* : 7,20, 11.45 2 .2 0 ,  

5.5<\ 10,80"
Z Podwołoczysh na F o ln asn o ie : 2 O J  7.00. 11.25, 6.25. 

10.12*.
u (A em iow ieo: 1 2 .2 P * ,  1 .4 0  , 6.10, 5.45, 9.05*.
Z Kołom yi 10.<<5.
Za Stan sławowa: 8.05.
Z Rawy i Sokala: 7.60.
Z Jaw orow a: 8.18, 4.87.
Z  fambora: 8.15, l  50, 9.20*.
Z Ław ccrnego: 7.29, 11.50, 10.50®.
Z Tuchli: 8.55,
Z BaUna: 4.50.

Oń«Stedz« ze L w o w a :
Do K rak  twa 8 .2 8 .1 2 .4 5 * ,  2  4 5 ,  4-05* 8.86,6. Hf.*, 11 00* 
Do Bzaar.owa: 4.05.
Do Podwołoczysk 1 dworca g ł ówn.effo: 6.20, 1 .55 J .£ I, 

6 .if* , 9.50*.
Do Podwołoczysk z Podismoza.* 2 -3 G , 6.35, 11.15, 6.87 

10.08*.
Do Czorniowieo*. 2 .5 " ,  2 - 4 0 ,  6-15, 9 20, 10.40*.
Do Stryja*. 11.80".
Do R aw y i Scka’a: 7*2-5 .
D e J a  w ar oma : 1.55, 6.00*.
D« Saroborr 8.55, 4.16, 10.1 1*.
Do Kołomy: i Żydrasow  .Su 
Do Przem yśli , C hyroW . 10 06*.
Do Ławocznego: 7.80, £.80, 6.25*.
Dc B iłzca 10.46.
Do Sta ustawow a, Ozortkowa. H u isi-ty ca : 9.10*.
Dc Tanowa 8.14

U w z f l S .  Pociągi pośpiessne drukowana są liti ram 
„hutami: pociągi nocne oznaczor a są gwia* tk». Pora

liczy lią od godz. 6 wieczór do 5 min 5f rano.



PRZEGLĄD z dnia 1 Lutego 1907.

U k a r a n a  duma.
(Z  angielskiego).

(C ią g  d a ls z y ) .

— Nie; ty m  razem  ty lko  do ta tte rsa lu , gdzie 
b ra t  mój czeka już  na  mnie. Może pójdziesz 
także ?

— I  owszem, nie m am  nic lepszego do ro- 
boty.

Gawędząc wesoło, obaj w jedną skiero­
wali się stronę; w  końcu D arcy  p rzybrał naraz 
ton  poważniejszy:

— Ale, ale, Yere, k rążą  pogłoski, iż wkrótce 
ma n astąp ić  znaczniejsza zm iana w gabinecie, 
M etcalfe dostaje jeden  z w yższych urzędów  in ­
dyjskich czy zagranicznych; opróżnione zaś 
miejsce po nim, w edług ogólnych domysłów, 
ty  zajm iesz podobno.

—- Mój drogi D arcy, aby  ci stanowczo od­
powiedzieć na to, potrzebow ałbym  m ieć u rzę­
dowe dane ; ponieważ zaś te  dotąd nie istnieją, 
możemy więc ty lko  pam iętać, iż pogłoski m yl- 
nem i byw ają często. Szczerze mówiąc zre­
sztą , wiem o ty m  przedm iocie ty le, co l ty  za- 
ledwo.

I  z lekkiem i słowami na ustach, a ciężką 
troską w sercu. Yere C ourtenay zręcznie zm ie­
nił przedm iot rozmowy.

18)

— Mój drogi chłopcze — m ówił h rab ia  H ay- 
leton 'u , wchodząc tegoż wieczora do gab inetu  
swego młodszego syna — czy nie m ógłbyś mi 
darow ać paru  m inut, zanim  się udasz na po­
siedzenie p arlam en tu  ?

— Całą godzinę, mój ojcze, jeżeli sobie tego 
życzysz — odparł Yere serdecznie, p rzysuw a­

jąc  starem u lordowi fotel i zajm ując z kolei 
poprzednie swe miejsce p rzy  b iurku , przyczem  
odłożył na bok pióro, jakkolw iek  przerw a nie 
na rękę m u była, kończył bowiem w łaśnie je ­
den ze św ietnych  sw ych w stępnych a r ty k u ­
łów do Contemporary lieview, k tó re m iały  za­
wsze w ładzę żywego poruszania zarów no św ia­
ta  literackiego, ja k  i kół politycznych.

Vere dom yślał się z góry, o co hrabiem u 
chodzi :

— Przypom inasz sobie zapew ne osta tn ią  n a ­
szą rozmowę ? Dowiedziałem  się w łaśnie, iż s ta ­
nowisko, o k tórem  m ówiliśm y wówczas, ma być 
w krótce opróżnione. M yśl ta  ucieszyła mnie 
bardzo; tym czasem  lord S ingle ton  zapew niał 
mnie dzisiaj, iż w ty ch  dniach zostaniesz no­
m inow any na miejsce M ow bray’a.

— Czy wiadomość ta  je s t urzędowy ojcze?— 
zap y ta ł żywo, z uśmiechem na ustach, lecz 
z błyskaw icą tryum fu  w w ielkich źrenicach.

— D otąd nie; w każdym  jed n ak  razie cie­
szy mnie ona, bo jestem  pew ny, iż n ik t inny  
prócz ciebie, nie po tra liłby  zastąp ić  Mow- 
b ra y ’a, nie zdołałby odpowiedzieć zadaniu  i 
s tan o w isk u , do jak iego  miejsce to dzisiaj p ro ­
wadzi.

— Och, o tern nie m a co mówić — zauw ażył 
m łody człowiek sucho.

Lord H ayle ton  zaśm iał się lekko.
—• W iesz Yere — w yrzekł po chw ili — co­

raz częściej myślę, iż pow inienbyś ożenić się 
obecnie.

— Mój drogi ojcze i ja  ju ż  nieraz zastana­
w iałem  się nad tern ; to  też w ie rza j, że jak - 
kolwu k nie w yrzekam  się w łasnego ogniska, 
z drugiej jed n ak  strony, nie rozumiem, coby 
m ię obecnie miało skłaniać do zakładania 
tego.

— Ożenienie przyniosłoby ci nieocenione

korzyści — mówił h rab ia  poważnie. — S ta ­
nowisko, jak ie  masz zająć, powiększy ogrom nie 
tw oje w ydatki, tak, iż pensyi nie ma co naw et 
b rać w rachubę.

— Ach, masz więc ojcze na m yśli w yszu­
kanie posażnej p an n y ?  — zauw ażył Y ere o- 
bojętnie, nie odryw ając w zroku od arkusza pa­
pieru, na k tó rym  niedbale k reślił linie.

— Ma się rozumieć, mój drogi chłopcze. Są­
dzę, iż nie przyszło ci chyba na m yśl żenić się 
bez m ają tk u ?  — zawołał s ta ry  h rab ia  z prze­
rażeniem .

— Co praw da, ojcze drogi, nie mam w tej 
chw ili żadnych zamiarów,

— Pow inienbyś pom yśleć o tern, Yere, ko­
niecznie, koniecznie. Pieniądze bardzo ci po­
trzebne, bez nich bowiem nie osiągniesz celu 
na drodze raz obranej, w k a ry  erze, k tó rą  tak  
św ietnie rozpocząłeś; jak o  m łodszy syn zaś, 
niewiele możesz na nieszczęście z ojcowizny o- 
trzym ać. B ogate ożenienie odrazu inaczej cię 
postawi, da szersze w pływ y i pozwoli w prze­
ciągu roku osiągnąć to, na co inaczej la t k ilka 
m usiałbyś pracować. Czy nie zw róciłeś uw agi 
na córkę lorda C arstona, tej w iosny w św iat 
w prow adzonej ?

— A ni ona mnie, ani ja jej nie odpow iadał­
bym  ojcze. Z anadto  cenim y w łasną wolę oboje, 
m usiałoby to nas doprowadzić do starc ia  pod­
czas miodowego miesiąca naw et — zauw ażył 
Yere obojętnie.

P rzedm iot rozmowy spraw iał m u p rzy ­
krość-najw yższą, ukryw anie bowiem rzeczyw i­
stego s tan u  rzeczy upokarzało go głęboko, a je ­
dnak  czuł, iż chw ila w yjaśnień nieprędko jeszcze 
nastąp ić  może, że pom inąw szy osobiste wzglę­
dy, złam ie ona dum ne serce szlachetnego s ta r­
ca, k tó ry  z tak ą  serdeczną miłością p a trzy ł na 
niego w tej chwili.

I ira b ia  potrząsnął głow ą z niezadowole­
niem, zanim  jed n ak  zdołał przemówić, Yere u- 
przedził go szy b k o :

— Mój drogi ojcze, widzisz sam, iż zby t je ­
stem  zajęty, zb y t wiele mi zależy na zdobyciu 
podstaw y dla całego życia i przyszłości, abym  
mógł m yśleć w tej chw ili o tw orzeniu  nowych 
związków, i porzucając lub zaniedbując pow a­
żną pracę, rozpoczął czczą w ędrówkę po salo­
nach. Z resztą n igdy  nie ożeniłbym  się dla p ie­
niędzy jedynie, a co praw da, niema, żadnej ko­
b ie ty  wśród naszych tow arzystw , na k tó rą  z 
innego stanow iska m ógłbym  się zapatryw ać. 
P rzykro  mi kochany ojcze, iż tą  stanow czą od­
powiedzią muszę cię zasmucić i rozczarować 
zarazem .

H rab ia  w estchnął tylko. W idział, iż Vere 
należał do ludzi, k tó rzy  się an i nam ową, ani 
proźbą pokierow ać nie dadzą.

— H a, skoro tak , ani słowa nie powiem 
więcej, pam iętaj ty lko  mój synu, iż kierow ało 
m ną pragnienie tw ego szczęścia, chciałbym  
um rzeć spokojnie, widząc, że pom yślność tw oja 
zapew nioną' je s t na zawsze.

— Mam nadzieję, iż przyjdzie to z czasem — 
zauw ażył Yere pochylając się nad papieram i,— 
że potrafię utorow ać sobie drogę własną zasłu­
gą, nie zniżając się do roli łowca posagowego.

— Jesteś niepojętym  człowiekiem, zagadką 
praw ie — mówił s ta ry  hrabia, podnosząc się 
z fotelu, — to też przyzna ję szczerze, iż nie 
pojm uję cię tak  dobrze, ja k  A rchibalda, a je ­
dnak  zarzucają mi ogólnie, że kocham  cię w ię­
cej n iż  tw ego b ra ta . — Z atrzym ał się, a p a ­
trząc na syna z rozrzewnieniem , dodał we­
stchnąw szy : — Podobnym jesteś do niej... te  sa­
me oczy... te  same rysy7, b iedna W eronika!

— W e ro n ik a?  — podjął Yere żywo, patrząc  
ze zdum ieniem  na ojca. — To nie je s t przecież 
im ię mej m atk i ?

— Nie, imię tw oje odziedziczyłeś po. mojej 
siostrze przyrodniej, istocie, k tó rą  wówczas n a j­
więcej czciłem n a  ziemi. B y ła  p iękna ja k  m a­
rzenie, m atkę jej zaś zaliczano do jednej z n a j- -  j 
starszych rodzin włoskich. U rodzona pod poe- 
tycznem  i gorącem  niebem  Italii, posiadała 
niepospolitą urodę i cały wdzięk nadobnych jej 
cór. Nie możesz je j pam iętać, byłeś bowiem 
m aleńkiem  dzieckiem, gdy... A le poco przery- 
w ać zapom nienie, poco w skrzeszać duchy prze­
szłości — przerw ał lord H ayleton, przesuw ając 
rękę po oczach, ja k  gdyby  tam  natrę tna  zaw i­
sła łza. — Zczasem opowiem ci to  bolesne 
zdarzenie. Teraz zaś wiesz już  mój synu, d la­
czego droższym  m i jesteś nad inne dzieci, cze­
m u szczęście tw e i pom yślność są przedm iotem  
codziennej mej troski. To też sądzę, Yere, iż 
gdybyś m nie m iał zawieść kiedykolw iek, g d y ­
byś mi m iał spraw ić zgryzotę jak ą , cios z rąk  
tw ych pochodzący, p rzypłaciłbym  życiem.

Słowa te ugodziły jak  pchnięcie szty letu  
w serce młodego człowieka. Zbielałe jego rysy  
ciem na pow lokła purpura, ustępując n a ty ch ­
m iast m iejsca kredow ej bladości, dum ne usta  
zacisnęły się, jak b y  pod wrażeniem  bólu śm ier­
telnego. Przez chw ilkę głębokie panow ało m il­
czenie. Yere bowiem, przysłoniw szy ręką oczy, 
w idoczną staczał ze sobą walkę, w końcu je ­
dnak stłum ionym  głosem odparł:

— W yznaję ojcze, iż A rcher godniejszym  
je s t tw ej m .łości, na niego też skarby  je j zlać 
powinieneś. W ięc moja im ienniczka, Y era ,sm u­
tn ie  zakończyła k ary erę?  K to  wie, i mnie to 
spotkać może, mój ojcze, i m nie się może. no­
ga poślizgnąć na  Stromej w yżynie, pn której 
idę tak  śmiało.

(Ciąg dalszy nastąpi).

L. 4191.

O g ł o s z e n i e ,
W  krajow ej szkole ogrodniczej w Tarnowie rozpoczyna się rok 

szkolny 1907/1908 w pierwszej połowie kwietnia 1907
Celem krajow ej szkoły ogrodniczej w Tarnow ie je s t:  te o re ty ­

czne i p rak ty czn e  w ykształcenie m łodzieży na ogrodników uzdol­
nionych do prow adzenia ogrodów wiejskich.

Do szkoły tej może być p rzy ję ty  każdy kandydat, k tó ry  :
1) w ykaże się, że przynajm niej 15 rok życia ukończył, że odbył z 

dobrym  postępem  obowiązkową naukę w szkole ludowej, je s t 
umysłowo i fizycznie zupełnie zdrów i n ienagannych  obyczajów; 

'2) w term inie przez D yrekcyę oznaczonym złoży egzamin wstępny, 
służący do ocenienia, czyli k an d y d a t je s t wogóle dostatecznie 
rozw inięty  umysłowo, ażeby mógł korzystać z nauk  w tej szkole 
udzielanych.
K andydaci, k tó rzy  odbyli p rzynajm niej jednoroczną praktykę 

ogrodniczą, a uczynią zadość powyż w ym ienionym  warunkom , m ają 
pierw szeństw o do przyjęcia przed innym i.

K oszta u trzym an ia  ucznia w zakładzie wynoszą 330 kor. rocznie. 
Synow ie ubogich rodziców przyjęci być m ogą na koszt funduszu 
krajow ego.

K ażdv  w stępujący  do zak ładu  pow inien być zaopatrzony w do­
stateczną bieliznę i dobre bu ty  juchtow e.

Podania o przyjęcie wnosić należy najdalej do 15 marca 1907
do D yrekcyi kra j. szkoły ogrodniczej w  Tarnow ie, k tó ra  na żądanie 
udzieli w szelkich bliższych w yjaśnień.
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*  Prosim y! 1
przed zakupnem mebli i pościeli odwiedzić łaskawie

nasz nowo założony magazyn pod firmą jj§

j. Schuster i Toczyski |
Lyów , ul. Trzeciego Maja 1. 5. ®

Polecam y w ogrom nym  w yborze własnego w yrobu

M eble stylow e, @
jadalnie, sypialnie, kaneelarye, kredensa, biór- &  
ka, łóżka żelazne, otomany, sofy, meble giete, g  

salonki i mebelki luksusowe. 0
Dywany, porty ery, firanki, stery, kapy, serwety. — Maferya 
meblowe, narzuty, pledy, koce, kołdry, materace, poduszki, 

prześcieradła i t. d
M ając własne pracow nie stolarskie, tapicerski* i po­

ścielowe dajem y zupełną gw araneye najlepszego w ykona- 
n ia naszych wyrobów.

P rzy  w iększych zam ów ieniach możliwie najw yższy 
opust. (J^

gl J. S c h u s te r  i K . T o c z y s k i &
Lwów, Trzeciego Moja 5. ( 0

Biuro dzienników we Lwowie Pasaż 
Hausmana L 9. sprzedaje najtaniej 
rozkłady jazdy na Galicję, Austryę, 
Niemcy, Królestwo Polskie, Rosją, 

Szwajcaryę, i inne kraje.

©@@@@@©@©©© l ©@©@©©®$©®@@@©
Miastowe Biuro c. i austr. Kolei Państwowych

we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.
W ydaje :

B I L E T Y  Z E S T A W I A L K E
(Fahriscbeinhofty) R om blnow ane-okrężne (H undre iae) i pow ro- 
tne do w szystk ich  i ae w szy stk ich  sn so zn ie js^y ch  miojscowo»<-i E n  
ropv  * w ażnością  4 5 —6 0  I SO dni ł opustem od 12—3 3  pro ­

cent o.i cen n o rm aln y ch .

J > o  W i e d n i a  z  w a ż n o ś c i ą  4 5  d n i  
Ma obecny sezon

poleca się *o-*yty jftudy pow rotna * odpowiednim opnstem  do wszy­
stkich miejscowości południow ych jak :

B ia ritz , F ium e (Abbazyi), W en ecyl (Lido), T riestu , C a- 
prl, Neapolu, N lzzy , F lo ren o y l, Rzym u elc.

D o  K arlsb ad u , W ro c ław ia , D rezna , Lipska, B erlin a , B re ­
m y, H am b u rg a , P a r y ia  * ważnością 4S—60 i 90 dał.

B I L E T Y  K A R T O N O W E
awykłfc «lo w szys tk ich  s lae y t w k r » |n  i *» g r a a ic ą .

Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdy i przewodników.
Z a m ó w i o n o  bilety na prowincję wy.sy la się za zaliczką 
pocztową lub też za pośrednictwem odnośnej staoyi kolej.

P r iy  lam ów ienin b ile tu  aentawialnogo należy nadasKó 4 ho- J**
rony zacU a i podaż dzień, od którego b ile t m a być ważnym.

1 g g g g g g g g g g g g

E t a p i t a l i ś c i
i posiadacze losów , zechcą z i łą d a ć  num e­
r u  okazow ego „G azety handlow ej” . Abo 
nam cut od dziś do końca 1907 w łą-znie 
z rocznikiem  bilansowym wynosi 4 korony.

Paryżanin
młody poszukuje posady  guw ernera p o le ­

cenia ch lubne.
B iuro  nauczycielskie  H. de Teis-  

seyre  K rakó w , Basztow a 2 6 . 
W yborny  miód deserowy kuracyjny 

z własnych pasiek  5 k le r. tw ardy  6 kor.’, 
„ r a r j ta s  miodoborów* (gęsto płynna p a to ­
ka) G kor. GO h i. franco. B roszurki o m io­
dzie darm o, (Korzeniem icz em naucz. 
Iw anezany.

Panna m uzykalna poszukuje  miej 
s r a  <io to w arzy stw a  lub zarządu  domu 
„J. M.“  pnste  re s tan te  P rzem yśl.

A ku szerka  sam otna przyjm uio panie 
n a  czas słabości, pokój osobny. Lwów 
Po lna  10.

Osi w y p r a w  s-abro s.c ło w e  poleca 
Jan W ejlycti zloim k zaprzys;ężony znaw­
ca sądowy Lwów, A kadem icka 8.

Z j  y ź w y
w wielkim  w yborze, lodow ce przec iw  go 
ło ledz i pcleca  F r . C hladek magazyn 
wyrób, żelaznych, m etal. Lwów R ynek 45.

R ządców , ekonom ów , leśniczych, p i­
wow arów , w szelką s lu i l  ę dw orską i m iej-i 
sk ą  poleca M uro  Sokoiow skiego Lwów, 
O ssolińskich 15.

M atem atyk , słuchacz po litechn ik i, 
b ieg ły  k o rep ety to r przyjm ie lekcye do b a r­
dzo n aw et zan iedbanych  uczniów. W a ru n ­
ki skrom ne. A dres w skaże p ro feso r Kon 
rad  G łęboka 17.

Okazya!
Prawdziwe o ry en ta łu e  p e rsk ie  dyw any 
B oochara Afgban, B eludzietan  sm yr- 
neńskie W rozm aitych  w ielkościach  4 
m e try  d ług ie , 3 m e try  szerokie po n a d e r  

niskich cenach. U l. K opern ika  17.

fldpowiedniefi l i l j i k l i
na parce iacyę .

Poszukuje pow ażna iirm a  krajów *. 
Zgłoszenia przyjm uje i udzie la  bliższych 
wiadomości rzeczoznaw ca i upoważniony 
po śr-dn ik  Leopold M arko w sk i Lwów 

Sobieszczyzoa 8.

Ś w ie ż e  nitek.o
poleca

M leczarnia =  
^ p r z e w o r s k a

ul. S ienk iew icza  3,
pl. Sm olki 5 ,
ul. S łow ackiego  8 .

Dostawa do miessk&i.
Słabość m ęzką

sk u tk i szczególniej ta jn y ch  grzechów  
m łodości, o raz  innych  nad u ży ć  n iszczą­
cych zdrow ie, ja k  p e t.n o  i trw ale u su ­
nąć poucza jed y n ie  w licznych w yda­
niach  rozpow szechniona ju ż  książka 
ilu s tro w an a  : D r. Retau’a. O chro­
na w łasna. Cena w ydania polskiego 
2 K. T y siące  znnlaz.ło w n iej o b jaśn ie ­
n ie  swych c ierp ień , a  z.a użyciem  ku- 
ra cy i w książce  tej zaleconej, zupełną 
sw ą siłę  męz.ką. Z a  n adesłan iem  f ra n ­
co n a leży tośc i, o trzym a się książkę w 
ko p erc ie  franco przez M agazyn W y­
daw nictw a R. F . B ie rey  w Lipsku
(V erlags M agazin L e ip tig , N eum urk t 

21 w N iem czech).

w u  c i Ar
dla miast, ęprii?), folwarków, fabryk, ogrodów, gmachów publicznych, demów

prywatnych i i. d.
Poszukiw anie i uchw ycenie źródeł. W iercenie studzien. Ukt*wianie pomp. 

Tngt&iaoye domowe z klozetam i, łazienkam i i t. d.

projektują i wykonują:

In ż .  L e o n a r d  N i t s c h  i  S k a ,  K r a k ó w

Z  E W >
wszelkich systemów

I W C M T Y L A C Y Ę
Łaźnie, fóechariicziie pralni & i suszarnia ih d.

3 H t wa
Najlepsze refereneye z dotychczas wykonanych robót. — Kosztorysy bezpłatnie.

" Y A r,*  ..:W*aś fr

£00000-1000000000000
0

Północ o o iiiem . L i o y d u  f)
(Nor eutseber Lloyd) 

G e i g e r a  n a  A g e n t u r a  d l a  G a l i c y !  
w e  L w o w i e :  P a s a ż  H a u s m a n a  9 .

.- i.!--,
Bezpośrednie połączenia prsewosyz- 
we, cesarskimi pośpiesznymi, i p>
  cztowymi parostatkami, r r z r :

Do S t a n ó w Z j e d n .  A m e r y k i :
( N o w e g u  Y o r k u ;  B a if im o r c ;  S a ty e s fa n s i)

K a n a d y ; L razyiii ; Argen­
ty n y  (Buenos Aires) A u stra lii; 

Japonii, C h in  eto.
B ile ty  ko le jow e do każde) a lacy l Pó łnocnej A m eryk i.
Karty okrężne do jazdy „Na około świata"
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 

i morskich udziela i sprzedaje bilety:

Generalia aptm Pśłi. im Lloyda te Lmie \
= = = = =  P a » a t  Hauemsinna 9 . = = = = =  

£0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 1 0 0 0 0 0 0 0 0 * 0 0 0 0 0

o c e n a c h  r e d a k c y j n y c h
przyjm uje prenumeratę na:

E le k try c z n a  p a la rn fa
Kawy

Leonarda Soleckiego
we Lw ow ie  ul. B atorego  2 .

pc-leon w yb o rn  ■ m ieszonk i kaw  e o d i en 
n :e  św ieżo p a l r n jc h

1 kg Mulangs . Nr. 1. i ł .  2 80
1 „ N r. 2. „ 2 40
l „ „ • • N r. 8. ,  2 . -
1 „ ,  . . N r. 4. „ l .e d
W s.y e tk ie  pow yższe m ieszank i kaw y  wy­
k o n an e  i ą  z n a jsz lach e tn ie jszy ch  g a tu n k ó w
i n d m a o j t ją  «ie znakom itym  sm a­
kiem  i zapachem , o r a i  wyd& tuośoią, 
p rz i ic o  z&ieoaią się  jako n a jlep sze  i n a j­

tań sze  w nżycin .

@ © @ @ © © t > © ® @ @ @ @

Tygodnik lllustrowany =
Kwartalnie 9  K. 3 0  h. z prze.tyłką 7  K. 2 0  h.

Tygodnik lYlód i Powieści
Kwartalnie 3  K. z przesyłką 3  K. 6 J5 h.

Przyjaciel
Kwartalnie

Ś W I A T
dzieci

Kwartalnie 4  K. 8 0  h. wraz z przesyłką poczt

Kwartelaie 6  K. z jirzes <j O K. GO li.

Biesiady Literacką
Kwartalnie 5  K. bez dodatku, 6  K. z dodatkiem.

Z powodu jK j .  ; ,
i wszystkie bez wyjątku inne pisma krajowe i zagraniczne.

zm iany lo k a lu  u p rz sd a je  k o łd ry  i m ate­
ra ce  po zniżonych cenach J ó z tf
S c h u s te r  Lw ów , K o p ern ik a  6. P rzen o sig !
skiep na ui. 3 go Maja i. 5 , pod B i ki TO d z ie n n ik ó w  S o k o ło w s k ie g o  —
J ó z e f  Schuster i Kazim ierz T oczyski, sk ład

m ebli, dyw anów  i pościeli. | P a® 8 Z  H B U S m a n a  a.

R e d a k t o r  o d p o w ie d z ia ln y  Wacław Masłowski.

m m
p o z o s ta ł y c h  z  d a w n y c h  r o c z n ik ó w  M ELO M A N A  p o  z n i i o a e j  c e ­
n ie ,  k t ó r e  m o ż n a  n a b y ć  w  E k s p e d y c y l  » N o w o ś e ł  m a z y c z n y e h *  

L w ó w , 1’a s a ż  H a u s m a n a  9 .

1. Borkowski B
K w t y  d o  Ń p l e f f i t .

n Z w ro tk a 11 

, Sm utno “
.B abie la to “

40 bal.
30 „ 
30 B 
30 „ 
30 „ 
30 „ 
40

2. Żeleński W.
3. Żeleński W.
4. Żeleński W. „Serenada*
5. Rzepko Wł. „Dwie pieśni* 'W ielkanocne 
fi. Moszyński P. „Pieśni K ry sty *
7. Popper D. „Melodya* .

PA a  t a r t e j *  Sjh ż  :
1. Wormser „Elegia* M assenet „Melodya*, L ack  „M azurka*, Gil-

le t „Caprir-ietto*, Dubois „P taszki 1 kor.
2. Michałowski „Berceuse* 60 bal.
3. Michałowski „K artka  z album u*, R. Schum an „Le poete parle*,

Dubois „ Ż , cik, A. Kleffel „Jeu  des Elphs*, M. A nhelli „Ma­
zurek* 60 hal.

4. Lack T. „Yalse pim pante* 30 hal.
5. Michałowski „Menuet* 50 bal.
6 . Klein A. „Myśli ulotne* Yalse, M assenet '„Cherubin*, Philipp

„Piosenka babci11, L. S chy tte  „H arfa Eolska, Z. S tankiew icz 
„Tajem nicza noc*, W agner R . „K artk a  z aldumu* 60 hal.

7. Chojecki „Nowe latko*, W ojciechow ska „K rakow iak  i M azurek*,
Osmański W ., „Solenizant M azur*, Orefice „Preluclyum z Cho­
pina* 40 Lal.

8 . Giordano M. „A ndrzej Cheniez*, R einchard t „Yalse z op. K on­
sul generalny*. C havagnat Ed. „Menuet* 40 hal.

9. Andrzejowska „D um ka11, P losajkiewicz „Serenada*, M ellerowicz
„Romans*, B inet „Yalse. elegante* 60 hal.

10. Moszyński „Zagrzm iała, runęła w B etleem  ziemia 40 bal.
11. Chojecki „Scena w leste* z op. P an  W ojewoda*, Józefowicz

„M azurek nr. 2*, M ichałowski „Preludyum * 
bote* 60 bal.

W ag h a lte r „Yalse

12. Janicki „Drobnostka* Józefowicz „Z m oich szkiców*, Becucei
„M azurka*, M ascagm  „Tw oja gw iazda 11 50 bal.

13. R óżycki „Serenada*, „Nocturn*, H aijaski „H ym n japoński* 40 bal.
14. Longo A. „G ondoliera 30 bal.
15. Wierzchleyski „Dwie M azurki* 30 bal.
16. Nuty dla dzieci po 20 bal.

Biuro dzifiilów Lwowie |uvunv»j»iegO we
P a s a ż  H a u s m a n i

S  przyjmuje prenumeratę na Tygodnik polityczuy społeczny ^
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©©  P r e n u m e r a f a  w e  L w o w i e  9  k o r .  p ó ł r o c z n i e ,  
©  p r o w i n c y ę  1 0  k o r .  p ó ł r o c z n i e .

© © :

i literacki

K R E S Y
wychodzący w Kijowie od 1 s ty c zn i i  1 9 0 7 .
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Na wszystkie
tirz Wrłt!»vnn<e w J c / j f łS M ,  zn& iiejtfio-
wis-, aeit-tiMiefeit ) sugranifiz*>*i (ytfhAnifti, ihu tin itije  
a r i y a t y t z n t ,  p is o ia  tu n a w rijS ty r .zn t;  u w i ty % «asi!'ct
p r z y js n t t je  p r tn t i s n t r f f i f  * ss1 w a łtjtru  łmh

to y t y f k ę  n u  p w f ł T t r j r i  p i: W i a e ó  r e d ć t fz ty jn y r A

ijeacja dzienników i ogłoszeń Sokołowskiego
L w ó w ,  p a s a i  H w u s m a n a  9 .

rnr- Ogłosaonia do wmystkicii pism aajtMjiej. ■=«

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich Z d r u k a r n i  E . W in ia r z a .


